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Rozwagi i zimnej krwi! 
Niema powodów do pesymizmu i popłochu 
Zycie gospodarcze i finansowe Kraju oparte jest na zdrowych podstawach 


Odezwa do społeczeństwa Lewiatana i związku polskich organizacji rolniczych 


Nasz korespondent warszawski tele- Skutki ulegania nastrojom chwili mo- 


fonuje: 

„Lewiatan“ i związek polskich organi- 
zacji rolniczych ogłosiły wczoraj następu- 
jącą zwł do społeczeństwa: 

„Od dłuższego czasu jesteśmy świad- 
kami ostrego przesilenia, które kraj prze- 
chodzi, Rozpoczęło się ono z chwilą spad- 
ku złotego, W przyczyny tego spadku 
wchodzić nie będziemy, są one powszech- 
nie znane, 

W społeczeństwie zapanowało zanie- 
pokojenie. Znalazły się liczne zastępy pe- 
symistów, szerzących trwogę, niewiarę i 
popłoch. Wyrazem tych nastrojów było 
wycoływanie pieniędzy z instytucji finan- 
sowych, spotęgowane ono zostało zachwia- 
niem się paru instytucji finansowych, któ- 
re nigdy nie odgrywały w życiu gospodar- 
czem poważniejszej roli, Zniknięcie ich z 
powierzchni, na którą wypłynęły w okre- 


sie inflacji, przyczyni się tylko do uzdro- 


wienia sytuacji, 

Nie zapominajmy, że życi gospodarcze 
i finansowe kraju oparte jest na zdrowych 
podstawach, a instytucje finansowe, pracu- 
jące od długiego szeregu lat, złożyły dowo- 
dy swej solidności, przetrwały szereg naj- 
cięższych chwil w ostatniem 10-leciu. 

Kto przyczynia się do wytrącenia z ró- 
wnowagi życia gospodarczego kraju, działa 
na własną szkodę. 


głyby stać się tak groźne, że obowiązkiem 
naszym jest odwołać się do społeczeństwa 
o zachowanie zimnej krwi i rozwagi. 

Nie wątpimy, że jak w tych ciężkich 
chwilach, które kraj przechodził, rząd, cia- 


sobie dostateczną moc, by wspólnymi wy- | 


siłkami przejść ciężką chwilę obecną. 


Podpisano, 
Związek polskich organizacji rolniczych 


i Centralny związek polskiego przemysłu, 


ła prawodawcze i społeczeństwo znajdą w górnictwa, handlu í finansów. 


Z placu boju w Syrii 


Francuskie oddziały bojowe w Soueida, które wielokrotnie 


atakowały oddziały powstańcze druzów 


Nie wolno podwyższać Gen! 
Przed sądem staną nieuczciwi kupcy 


Nasz warszaw. koresp. telefonuje: 

Minister spraw wewnętrznych p. Racz- 
kiewicz zwrócił się wczoraj do wojewo= 
dów z okólnikies, w którym zwraca uwa- 
ge, że chwilowa zniżka kursu złotego nie 
przekracza w chwili obecnej 10 proc. a 
tymczasem pewna część kupców ujawnia 
tendencję do nieusprawiedliwionej pod- 
wyżki cen szeregu artykułów. Przeciwko 
tej akcji spekulacyjnej min, poleca wojewo 
dom przedsięwziąć ostre środki, Winnych 
bezpodstawnych podwyżek minister zale- 
ca pociągać do odpowiedzialności sądowej 
z paragr, 19 ustawy o zwalczaniu lichwy, 


Zakazy przywozu i zwyżka cel 


nie będą dotyczyły artykułów żywno- 
ści pierwszej potrzeby 

Ministerstwo skarbu komunikuje, że 
wiadomości, które ukazały się w niektó- 
rych pismach o fiście towarów, zakaza- 
nych do przywozu, oraz towarów, na któ- 
re ma być wyższone cło, są nieścisłe i 
dotyczą tylko projektów. 

Decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła, Stwierdzić w każdym razie mo- 
żna, że wszystkie projekty ustanowienia 
ceł nowych, podniesionych i ustanowie- 
nia zakazu przywozu nie dotyczą artyku- 
łów żywnościowych pierwszej potrzeby. 


Zaślepiona endecja robi „porządek 


20, IX. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Samobójcza polityka demagogji obszarniczej 


W interesie spokoju publicznego leży, 
aby sprawa rolna jaknajprędzej została u- 
chwalona w senacie j bez ostrzejszych spo 
rów z sejmem stała się uznanem prawem, 
wchodzącem w stadjum egzekutywy. Ale 
obszarz'ctwo nasze w połączeniu z inne- 
mi żywiołami prawicowemi nie zdaje so- 
bie z tego sprawy i mniema z zadziwiają” 
cą krótkowzrocznością oraz lekkomyślno- 
ścią, że hasło coinięcia relormy rolnej 
trzeba połączyć z innemi postulatami pra- 
wicowemi, zmierzającymi do zmiany kon- 
stytucji i na tej drodze zrobić wreszcie w 
kraju „porządek“,  Obszarnicy chcieliby 
nadać senatowi te same prerogatywy, ja- 
kie posiada sejm, zmienić ordynację wy- 
borczą w senacie uprzywilejowania klas 
posiadających, ulegalizować w stosunku 
do warstw ludowych samowolę admini- 
stracji i policji, 

Atoli prawica obszarnicza zapomina, 
że jej hasła i domagania się wywoływać 
muszą odpowiedni ruch na lewicy i że po- 
stulaty czysto polityczne nabierają inne- 
$o zabarwienia, skoro zostaną połączone 
z reformą rolną I w mniemaniu mas staną 
się warunkiem oraz rękojmią jej uczciwe- 
go wykonania, Wyobraźmy sobie sytuację 
dość mało prawdopodobną — upadek czy 
wypaczenie reformy rolnej skutkiem po- 
stanowień senatu. Czyż na tem sprawa się 
kończy? Bynajmniej, stronnicy reformy 


podniosą hasło zniesienia senatu i zwrócą 
się z niem do mas ludowych. To samo 
mniej więcej stosuje się do innych żądań 
politycznych, wystawionych przez zjazd 
ziemiański, 

Tylko niebywałe zaślepienie może się 
łudzić, jakoby po ubiegłych ośmiu latach 
było możliwe cołnąć tyle razy uchwaloną 
reformę i kazać o niej zapomnieć masom, 
ludowym, Możnaby chyba raz jeszcze od- 
wlec jej legalizację i wykonanie, ale zgóry 
wolno twierdzić, że zwłoka ta nie wyłdzie 
na korzyść obrońców i zwolenników 
„Świętej własności”, Czyż dla głów ob- 
szarniczych pozostał niezrozumiałym zna- 
czący objaw, że kiedy poprzednio radykal- 
niejsze grupy chłopskie stały na gruncie 
przymusowego wykupu, dzisiaj stawiają 
postulat wywłaszczenia bez odszkodowa- 
nia, 

Ze wszystkich doświadczeń dziejowych 
wiadomo, że sprawy i interesy społeczne 
poruszają szerszą masę nierównie żywiej 
niż kwestja polityczna. Te ostatnie stają 
się właściwym motorem dopiero wtedy, 
gdy uchodzą za środek do osiągnięcia po- 
żędanych zmian społecznych, 

Trudno chyba wynaleźć gorszą kon- 
junkturę dla obszarnictwa i klas uprzywi- 
1-'--vanych, jak wybory pod hasłem kwe- 
stji rolnej, Jest to kwestja bardzo gorąca 
i nie ulega wątpliwości, że jeżeli ona nada 


ton agitacji wyborczej, Zzaostrzy niepo- 
miernie wszystkie inne przeciwieństwa. 
A obszarnicy i ich stronnicy w senacie 
tak postępują, jakby na to pracowali, 
Prof, Buzek, przedstawiciel „Piasta” 
w senacie, oznajmił w imieniu klubu, że 
jeżeli reforma rolna skutkiem licznych po- 
prawek zostanie wykrzywiona tak, iż nie 
będzie akceptowana przez stronnictwa 
ludowe, to musi nastąpić rozwiązanie sej- 
mu i dokonanie przyszłych wyborów pod 
hasłem reformy rolnej. 
Należy przypuszczać, że prawica nie 
zdoła przeszkodzić tej ewentualności na- 
wet w takim razie „gdyby endecja prze- 
rzuciła się na jej stronę i oddała swe gło- 
sy przeciw rozwiazaniu sejmu, Większość 
w danym razie wypadnie niewątpliwie za 
rozwiązaniem, a wynik wyborów z pew- 
nością sytuacji obszarników nie poprawi. 
Jeżeli obszarnikom i ich sprzymierzeń- 
com roją się marzenia o zmianie konsty- 
tucji na gruncie sprawy rolnej, to przeko- 
nają się niechybnie, że to grunt bardzo 
zły, Ale znany to fakt, że klasy zdegene- 
rowane i przeżyte chwytają się nieraz 
bezmyślnie sposobów wprost samobój- 
czych, Uważają się one za ostoję porząd- 
ku spolecznego i skarżą się na demagośję, 
-+ trudno o większych demagogów, niż 


nasi obszarnicy! 
J. Mazurski, 


SKandal Cedergrenu nie Kończy się 


„Wyjaśnienie“ urzędowe i dalsze rewelacje 


Przed part tygodniami zamieściliśmy 
na naszych lamach ciekawe rewelacje 
warszawskiego „Robotnika“, tyczące się 
zarzutów, na jakich powstała w Warsza- 
wie Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna, 
która eksploatuje sieć telefoniczną w sto- 
licy i w wielu innych miastach polskich, 
Jak wiadomo, na powstanie tej spółki 
złożyło się dwóch kontrahentów: dawniej- 
sze towarzystwo akcyjne „Cedergren”, 
które było przed wojną właścicielem war- 
szawskiej sieci telefonicznej i rząd, Rewe- 
lacje, które podaliśmy, nietylko domagały 
się wyjaśnień, ale budziły jak najdalej idą- 
ce zastrzeżenia, a dawały się streścić w 
następujących punktach: 

Majątek „Cedergrenu* był za wysoko 
oszacowany; kapitał, który „Cedergren“ 
miał uiścić, był określony w chwiejnej wa- 
lucie, bo w frankach francuskich; do rady 
nadzorczej nowej spółki weszli z ramie- 
nia rządu ci urzędnicy, którzy prowadzili 
z „Cederśrenem* rokowania; są oni człon- 
kami rady i równocześnie z ramienia rzą- 
du sprawują nad spółką kontrolę (!) i po- 
bierzją wysokie wynagrodzenie w nie- 
przktykowanej formie 20 procent od abo- 
ne nentowego dochodu brutto (!). 

Sprawa była i jest niezmiernie aktual- 
ną z powodu tego, że Polska Akcyjna 
S-ółka Teletoniczna stara się o zezwole- 
nie na niesłychanie wysokie podniesienie 
c”iat tęlełonicznych, a rząd, reprezento- 
wany w spółce przez kilku wysokich 
urzędników z generalnej dyrekcji poczt, 
odnosi się do tych starań przychy:nie. Za- 
mierzone podwyżki opłat telefonicznych 
mają wszelkie cechy zdzierstwa, i w roz- 
lcgłej Warszawie, gdzie telefon jest na- 
prawdę artykułem pierwszej potrzeby, 
utworzył się związek abonentów dla obro- 
ny przed tem zdzierstwem, 

W kilka dni po tych rewelacjach był 
r: osłany do prasy komunikat Pała, w 
którym generalna dyrekcja poczt zaprze” 
czyła w czambuł wszystkim tym zarzu 
towa, Zsprzeczenie to jednak, przy uważ- 
nem czytąniu, odrazu okazało się niewy- 
starczającem, Opierało się głównie na tem 
że urzędnicy państwowi, wchodzący w 
skład rady P. A, S, T., pobierają nie 20 
procent brutto od wpływów abonamento- 
wych „lecz tylko 2 promille od tych wpły- 
ww. 

Obecnie daje na te zarzuty odpowiedź 
warszawski „Robotnik, QOświadcza on, 
że ma dane do stwierdzenia, że według 
aktu notarjalnego, spisanego w 1922 ro- 
ku przez notarjusza Zygmunta Wasiutyń- 
skiego, członkowie rady nadzorczej rze- 
czywiście pobierali owe zakwestjonowa- 
nę 20 procent, Może później warunki ule- 
giy zmianie, ale w swoim czasię tak by- 
io, A pozatem jest niewątpliwie, prawda, 
że wszelkie pobieranie przez radę nad- 
zorczą hotwrarjów w formie procentów 
(od dochodu za prenumeratę jest niemo- 


ralne, bo skłania członków rady do chęt- 
nego podwyższania opłat telefonicznych, 

Następnie „Robotnik“ omawia szereg 
innych szczegółów. Kapitał, który w go- 
tówce miał wnieść „Cedergren*, ustalono 
w słabej walucie, w frankach francuskich, 
alẹ majątek nieruchomy  „Cedergrena”, 
który był wniesiony jako udział, oceniony 
był w mocnej walucie, bo w koronach 
szwedzkich. Pierwotnie „Cedergren“ do- 
magał się za swe nieruchomości 26 miljo- 
nów koron, potem zgodził się oszacować 
je na 15 miljonów (!), Już ta sama różnica 
w cenach przy pierwotnych żądaniach i 
późniejszej zgodzie, dowodzi tendencji 
wybitnie spekulacyjnych. Fachowcy twier- 
dzą jednak, że i 15 milionów koron jest 
stanowczo za wiele. 


Przy tem wszystkiem „Cedergren“ do- 
tąd całego swego kapitału nie wpłacił, a 
jeżeli reszta jest ustalona w złotych, to 
przy obecnym spadku złotego, rząd i w tej 
walucie biorąc należność — traci, 

To są wszystko argumenty bardzo po- 
ważne, Na imnych „wyjaśnieniach“ gene- 
ralnej dyrekcji poczt, jak to np., że w cza- 
się tworzenia spółki frank francuski nie 
był walutą chwiejną, nie warto się nawet 
zastanawiać, Frank w całym okresie po- 
wojennym był chwiejny. Sprawę trzeba 
załatwić nie „wyjaśnieniami”, lecz refor- 
mami i kontrolą, a przedewszystkiem trze- 
ba kontrolę wycofać z rąk zainteresowa- 
nych urzędników. 


NN NN, 
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trzy banki znajdujące się pod nad- 
Z0rem 


Trzy banki w Łodzi, znajdujące się pod 
nadzorem, a mianowicie Polski Bank Han- 
dlowy, oddział w Łodzi, Bank dla Handlu 
i Przemysłu, oddziały w Łodzi, oraz Bank 
Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze- 
ścijan nie wypłacają należności za zainka- 
sowane weksle, które wypłacono zarówno 
przed, jak i po ogłoszeniu nadzortt. 

Ponieważ przy oddaniu weksla do in- 
kasa bank jest jedynie mandatarjuszem, 
niewypłacenie należności z tego tytułu 
jest sprzeniewierzeniem, 

Sprawę tę winny uregulować nadzory 
tych banków, zwłaszcza, iż bamki te w 
dalszym ciągu przyjmują weksle do ińka- 
SA, 


Eksport węgla przez Gdańsk 
wzrasta 


Ile wywieźliśmy w sierpniu 


Nasz warszaw, koresp. telefonuje: 

Według imformacji oddziału Banku 
Polskiego w Gdańsku w sierpniu ekspor- 
towano przez Gdańsk 15 tysięcy tonn zbo- 
ża wartości 40 miljonów zł, 75 tys. tono 
węgla wartości 3,300 tys. zł. Eksport wę: 
gla polskiego przez Gdańsk wzrasta. 


Audjencie u premiera 


Nasz warsz, koresp. telefonuje: 

Premjer przyjął wczoraj przedstawi- 
ciela trustu zapalczanego p. Treugera, a 
przed wieczorem konferował z ministrem. 
spraw wewnętrzych Raczkiewiczem w 
sprawie zwolania rady gospodrczej, 


Niesłychana atera p. Głąbińskiego 


Powoli uchyla się rąbek tajemnicy 
List otwarty posła w świetle śledztwa 


W „Przeglądzie Wieczornym" czytamy: 

W związku z głośną skandaliczną aferą 
z dostawami wojskowemi, w której moto- 
rem był Józef Głąbiński, zaś czynnikami 
ułatwiającymi całą akcję rozmaite osobi- 
stości w M, S. Wojsk, i poza ministerjum, 
— otrzymujemy od posła na sejm Gabrjela 
Dubiela list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

» Przebywając na kuracji, przypadkowo 
od osób przyjezdnych z Warszawy dowie- 
działem się o komunikacie, zamieszczo- 
nym w „Przeglądzie Wieczornym“ przed 
kilku tygodniami, jakobym łącznie z inny- 
mi posłami z klubu „Piasta* (wymieniony- 
mi po nazwisku) starał się, względnie po- 
magat w uzyskaniu pożyczki Józefowi 
Głąbińskiemu. 

Oświadczam, że wiadomość ta co do 
mojej osoby (a sądzę, że także co do moich 
kolegów) jest z gruntu fałszywa, 

Proszę uprzejmie Pana Redaktora o 
pomieszczenie niniejszego wyjaśnienia w 
łamach Jego poczytnego organu. 

Z należnym szacunkiem 

Gabrje! Dubiel 
poseł, 


Jakkolwiek czynimy zadość prośbie p. 
posła Dubtela 4 zamieszczamy list jego, to 
niemniej musimy stwierdzić, że według ze- 
znań, złożonych przez p. A, Staniszew- 


Waloryzacja wkładów w P.K. O. 


20, 50 i 80 proc wartości złotej w chwili złożenia 


Nasz warszaw. koresp. telefonuje: 

W „Dzienniku Ustaw" ogłoszona zo- 
stała ustawa o przerachowaniu wkładów 
oszczędnościowych w P., K. O. Ustawa ta 
orzeka, żę wkłady markowe, złożone 
w swoim czasię w P, K, O, a dotąd nie 
podjęte, przerachowane zostaną na 20 


proc. ich złotej wartości w chwili złożenia 
ich na konto, Wkłady mas spadkowych i 
depozyty sierocińskie przerąchowane bę- 
dą na 50 proc, ich wartości w chwili zło- 
żenia, zaś wkłady, pochodzące z prze- 
kazów obcych walut przerachowane zo- 
staną na 80 proc, ich wartości złotej. 


Urwać łeb potwornej hydrze 
Sopocki dom gry będzie zamknięty 


Partia  miemiecko-socjalna postawiła 
w sejmie gdańskim wniosek, domagający 
się natychmiastowego zamknięcia domu 
gry w Sopocie, Wniosek partji niemiec- 
ko - socjalnej wskazuje na to, że kilku 
członków klubu sopockiego stara się w 
Budapeszcie o otwarcie tam klubu gry. 
Senat gdański powinien zważyć na to, a- 


by pieniądze klubu nie zosta- 


+ 


ły przeniesione po zamknięciu tego klubu 
do Budapesztu, lub wogóle zagranicę, Ko- 
misja prawna, która zajmowała się kwe- 
stją zamknięcia sopockiego klubu gry 
przedłożyła senatowi cały materjał w tej 
sprawie z wnioskiem zamknięcia tego klu- 
bu, Jest to stadjum decydujące. Dni so- 
rockiego klubu są już policzone. 


skiego w prezydjum rady ministrów, kon- 
takt zarówno R posła Dubiela, jak i nie- 
których kolegów z „klubu przedstawiony 
jest w sposób następujący: W m-cu gru- 
dniu 1924 r, gdy Józef Głąbiński otrzymał 
z M. S. Wojsk, zaliczkę w sumie 126 tys, 
zł, rozpoczął ucztowania, Nastąpiły uro- 
czystości: obiady, kolacje, śniadania „ołli- 
cjalne'* i „nieoficjalne“, szampen, likiery; 
niiłe towarzystwo Głąbińskiego nie pogar- 
dzało nawet „czystą“, a mieli szczęście 
tam być ludzie, którzy Głąbińskieru po- 
magali w jego zabiegach, a mianowicie: 
posłowie na sejm „Dubiel, Roman, Grusz- 
ka, Brodacki, ppł, Żyźniewski i płeć żeń- 
ska z półświatka”, Dalej w tych zezna- 
niach jest także taki nprz. szczegół: 

Gdy środki na uczty arpani się, 
stało się oto tak: „za skromną kolację w 
hotelu Victoria Głąbiński i poseł Dubiel 
nie mieli czem zapłacić rachunku, wobec 
czego zezwolono im na podpisanie rachun- 
ku na sumę około 100 zł., na dowód czego 
niech posłuży iakt podpisania w restaura- 
cji „Hotelu Victoria” rachunku przez po- 
sła Dubiela i Głąbińskiego, 

Wśród dalszych zeznań figuruje taki 
także punkt: „„i Głąbiński utracił osłainią 


| deskę ratunku... Co robić? Skąd zdobyć 


pieniędzy na kilka dni przed otrzymaniem 
pożyczki z P. K, O. zupełnie, jak twierdził, 
pewnej, gdyż jak zaznaczał Głąbiński „za 
nim interwenjują posłowie: Dubiel, Grusz- 
ka, Roman i Brodacki, a szczególmiej po- 
se? Gruszka, od którego wiele zawisło. 
„Często komunikował się Głąbiński wo- 
bec personelu biurowego telefonicznie z 
Dubielem i Brodackim*, 

Tak oto przedstawiają się rzeczy, w 
zeznaniach których odpisy rozesłane zo» 
stały do senatu, sejmu i t. p. 
TLE IEE E TETRĄ BOARD AE OTE D 
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Noworodek pokryty wrzo- 
dami 

powodem krwawej fragedji małżeń: 
skiej 


BERLIN, 18 września. W Sulzbach poć 
Berlinem rozegrał się wczoraj straszny 
dramat rodzinny. 

Żona administratora majątku, Reube: 
ra, powiła pierworodnego syna. Dziecko 
było jednak na całem ciałku okryte jaki. 
miś wrzodaini, a przytem tak potwornie 
brzydkie, że młoda matka pod wpływem 
rozpaczy otriuła je, poczem odebrała sobię 
życie. 

Nie mogąc przeżyć utraty ukochane 
żony, Reuber zastrzelił się tego samegc 
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Polska szykuje się do wyborów 
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Kierownicy partji i drobnych grupek po cichuobliczają swe siły 
i zestawiają prowizoryczne listy Kandydatów 


Tygrys Witos szykuje się do skoku--Horoskopy wyborcze poszczególnych stronnictw 
Pod hasłem reformy rolnej-- Kto wwiedzie na chłopach== Prawica otrzyma porządne 


cięgi s= Na kim oprze się p. Thugutt -- Poważne straty żydów =- 
narodowych nie zmartwychwstanie 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Fakt, że prezes Witos i stronnictwo je- 
$o zdecydowane jest na nowe wybory — 
nie podlega już dyskusji. Notowane już 
przez nas wystąpienia tak poważnego 
członka „Piasta* i wybitnego parlamenta- 
rzysty, jakim jest prof. Buzek, oraz ostat- 
nie nieustanne, więcej niż ostre artykuły 
przeciwsejmowe w prasie piastowskiej, 
sprawiają, iż myśl o rozwiązaniu sejmu o- 
becnego przed upływem jego kadencji i 
rozpisanie nowych wyborów na miesiąc 
grudzień lub styczeń staje się dominantą 
w przededniu zebrania się sejmu na nową 
sesję, 

Kuluary ożywiły się już w początku 
bieżącego tygodnia, zarówno  debatujący 
nad ustawą o reformie rolnej senat, jak i 
onegdaj odbyty konwent senjorów, znęci- 
ły do opustoszałego i stojącego pod zna- 
kiem „robienia porządków" gmachu sej- 


Generalne 


komunistycznych 


(Telefonem od warszawskiego korespondenta „Głosu Polskiego“‘) 


mowego przy ul, Wiejskiej, poważną ilość 
posłów nietylko z pośród zamieszkałych w 
Warszawie, ale i „prowincjonalnych“, 

Dyskutuje się z ożywieniem, ostatnie 
zdecydowane pociągnięcia „Piasta“ na- 
strajają zaś wszystkie rozmowy na ton 
„wyborczy“, 

Horoskopy wyborcze stawia kto í kie- 
dy może, 

Ogólnie przeważa opinja, że najmocniej 
„Stoją“ stronnictwa ludowe, Oczywiście!— 
jeżeli hasłem wyborczem będzie reforma 
rolna, czyli w skrócie agitacyjnym „rozda- 
wanie chłopom ziemi* — to bezsprzecz- 
nie pewnym być można, że jest to atut nie- 
zwykle mocny, Rzecz prosta, że „Piast“, 
„Wyzwolenie* i pomniejsze grupki ku wło- 
ściaństwu zerkające, będą się licytowały 
w obietnicach, Wyjdzie pewnie znów teza 
„Wyzwolenia* o wywłaszczeniu bez od- 
szkodowania, nie pozostanie dłużny poseł 
Wojewódzki ze swą bolszewizującą grup- 


ką Szapielów, Szakunów i Bonów, a 
jak „Piast“ — nie cofnie się 
przed niczem, 

Poważne cięgi (w przenośni i dosłow- 
nie...) spotkać mogą te partje prawicowe, 
które żerując za mandatami na wsi sprze- 
niewierzyły się sromotnie swym wybor- 
com i obalają obecnie reformę rolną, 


Smutnie również wypadają proroctwa 
dla grupki inteligenckiej secesjonistów z 
„Wyzwolenia”* pod wodzą pos. St, Thu- 
gutta, Oparcia na wsi trudno się „klubowi 
prawicy* spodziewać, a w miastach — nie 
przedstawiając zdecydowanego oblicza 
prawicy czy lewiczy radykalnej, nie ma- 
jąc również za sobą mas robotniczych, a 
może jeno szczupłe garstki inteligencji — 
nie może liczyć na mandaty — to smut- 
new, ale nawet, może nawet nie na jeden.. 

Klub żydowski czarno patrzy na sytu- 
ację, O zmartwychwstaniu „bloku mniej- 


Biok mniejszości 


= Przesadne przypuszczenia co do mandatów 


szości* mowy być nie może, Ukrafńcy i 
białorusini zbyt są pewni powodzenia w 
swych okręgach, aby chcieć dzielić się 
mandatami z żydami, Dobre to było przy 


wyborach roku 1922, gdy na wezwanie ir- | 


redenty ukraińskiej całe połacie wschod- 
niej Małopolski wstrzymały się od głoso= 
wania, ale nie teraz, kiedy nacjonaliści 
„małorosyjscy* do głosowania wzywają, 

Za optymistę uważają w sejmie tego, 
który przypuszcza, że zamiast 36 żydów w 
sejmie obecnym będzie 15 w przyszłym... 

Jednogłośnie natomiast mówią politycy 
kuluarowi, że liczba 20-tu komunistów nie 
jest zbyt wielka, 

Pozwolimy sobie jednakowoż mniemaś 


o tem co innego, Mimo niesłychanych za- 


siłków zza kordonu, mimo nieliczącej się 
z nikim i z niczem agitacji — wiara w tak 
znaczny wzrost sił komunistów jest chyba 
przesadzona. 


Nieuzasadnione pretensje Gdańska bezapelacyjnie odrzucone 


P. Sahm się gniewa -- Rzeczowa i jasna mowa p- Strassburgera =- Lord Cecil iros 


nicznie rozprawił się z p. Sahmem=- Polska zachowa wsz 
i obejmie Westerplatte 


GENEWA, 19 września, 


Dzisiejsze wystąpienie prezydenta Sah- 
ma w sprawie poczty wywarło bardzo 
przykre wrażenie na radzie ligi. Prezydent 
Sahm atakował i ligę, i referenta, i Polskę. 
Dowodził on, że sposób założenia skrzy- 
nek obraził uczucia ludności gdańskiej i 
to właśnie skłania senat gdański do pro- 
testu przeciwko dokonanej delimitacji por- 
ta. Prezydent Sahm domaga się ponowne- 
go odesłania sprawy do Hagi. 


Mowa komisarza generalnego p, Strass- 
burgera sprawiła przeciwnie bardzo do- 
bre wrażenie, Pan Strassburger odbierał 
po posiedzeniu liczne gratulacje od dele- 
śatów francuskich, angielskich i szwedz- 
kich, 

Przedstawiciel Anglii lord Robert Ce- 
cil wystąpił bardzo ostro przeciwko wy- 
wodom p. Sahma, Stwierdził on, że komi- 
sja ekspertów przeprowadziła swoje ba- 
dania najzupełniej bezstronnie i decyzji, 
opartej na tej ekspertyzie, nie można po- 
dawać w wątpliwość, Pan Cecil odezwał 
się dosyć złośliwie o propozycji p, Sahma, 
cźwiadczając, że na odesłanie do Hagi tej 
sprawy szkoda czasu, fatygi i pieniędzy. 
Wreszcię wyraził nadzieję, że p, Sahm nie 
będzie na przyszłość trudził ligi swojemi 
drobneini pretensjami, 

Również i przedstawiciel Szwecji bar- 
dzo csiro wystąpił przeciwko p, Sahmowi, 
oponwiąc przeciwko przewlekaniu sprawy, 

Be. względne powodzenie tezy polskiej 
just tu ogólnie stwierdzone, 


ZUPZŁNE ODOSOBNIENIE GDAŃSKA, 

GENEWA, 19 września. (Pat). Należy 
stwierdzić. że całe dzisiejsze posiedzenie 
iadv ligi wykazało zupełne odosobnienie 
Gdańska, kiórefo argumentacja co do opi- 
aji trybutełu haskiego i komisji eksper- 
tów nie znałazła żadnego posłuchu. Wy- 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego") 


stąpienie Szwecji, która dotą prawie za- 
wsze popierała wszystkie argumenty į po- 
wiedzenia Gdańska, było wielkim zawo- 
dem dla jego przedstawicieli, 

W swem  ołicjalnem oświadczeniu 
Szwecja dowiodła, że iakty, stwierdzone 
w ciągu rozpraw, najzupełniej ją przeko- 
nały i spowodowały pierwsze publiczne 
przeciwstawienie się jej argumentom de- 
legacji gdańskiej. 

Również na zaznaczenie zasługuje wy- 
stąpienie delegata Anglii lorda Cecila, któ- 
ry zarówno w tonie, jak i w sposobie ar- 


gumentacji wykazał bezpodstawność o- 
świadczeń i złą wolę delegatów Gdańska. 


BEZUSTANNY ŁAŃCUCH PRETENSJI. 
GDAŃSK, 19 września, (Pat), Tutej- 


sze pisma donoszą z Genewy: Po po- 
wzięciu decyzji przez radę ligi narodów 
w sprawie poczty polskiej w Gdańsku 
prezydent Sahm zaznaczył, że wykreślone 
przez komisję rzeczoznawców granice por 
tu gdańskiego nie uwzględniają podstawy 
prawnej, ustalonej przez trybunał haski i 
że rzeczoznawcy nie postępowali bez- 
stronnie, 


WESTERPLATTE PRZECHODZI W 
CE POLSKIE 1-go LISTOPADA. 
GENEWA, 10 września, Rada ligi nas 
rodów obradowała na dzisiejszem posie« 
dzeniu popołudniowem nad sprawą u 
tworzenia polskich składów amunicji na 
terytorjum wolnego m, Gdańska, 
Przedstawiciele Polski i Gdańska zgło- 
sili wnioski sprawozdawcze, które następa 
nie rada zatwierdziła, Półwysep Wester- 
platte będzie w dniu 1 listopada oddany 
Polsce w celu utworzenia na nim magazy» 
nów amunicji, 
} 


Niema bezpieczeństwa bez Polski 


Zrozumieć to muszą wszyscy pragnący pokoju 


LONDYN, 19 września. (PAT). Na pod- 
stawie wiadomości półurzędowych, „Ti- 
mes“ stwierdza, że istotny tekst układu o 
bezpieczeństwie został tylko w małej czę- 
ści ustalony. Jednak wynik konferencji 
prawników w Londynie doprowadził do 
porozumienia co do dwóch zasad: pierwszą 
zasadą jest bezwarunkowe zrównanie 
wszystkich podpisujących układ, druga za- 
sada przewiduje, że najwyższa i ostatecz- 
na decyzja we wszystkich konfliktach, ja- 
kie mogłyby powstać, będzie powierzona 
lidze narodów. 


Dziennik zaznacza dalej, że ministro- 
wie spraw zagranicznych Anglji, Francji, 
Niemiec, Belgjj i Włoch porozumiewają 
się narazie nieoficjalnie co do wszystkich 
spornych jeszcze kwestji, Skoro tylko osią- 
śną oni zgodę we wszystkich ważnych 
punktach, zwołana będzie konferencja z 
udziałem wielkiego sztabu delegatów, na 
którą będą mogły bvć zaproszone Czecho- 
słowacia i Polska. 


i 


| 


Udział Czechosłowacji i Polski, pisze 
„Times“, uzasadniony jest nietylko dlate- 
go, że układ o bezpieczeństwie bez 
uwzględnienia kwestji wschodniej nie ma 
wogóle znaczenia, lecz także dlatego, że 
Niemcy ze swej strony same uczyniły pro- 
pozycję zawarcia traktatów arbitrażowych 
z temi dwoma państwami. 


PCHAJĄ POLSKĘ W RAMIONA SO- 
WIETÓW. 

WIEDEŃ, 19 września, (PAT). „Neue 
Freie Presse” donosi za „Daily Telegraph" 
z Londynu, że niechęć zachodnich państw 
sprzymierzonych do obradowania równo- 
cześnie nad paktem bezpieczeństwa i za- 
bezpieczeniem polskich granich ma ten sku 
tek, że dokonuje się obecnie znaczne zbli- 
żenie między Rosją i Polską, popierane 
szczególnie ze strony Polski, Cziczerin zaś 
pragnie nietylko nawiązania przyjaznych 
stosunków z Polską, lecz chce również 


powstrzymać Mussoliniego od podpisania | 


zachodniego paktu bezpieczeństwa i pozy» 
skać go dla idei sojuszu rosyjsko-włoskie- 
go, śą i 
TRZEBA ZAWRZEĆ 5 TRAKTATÓW. 
BERLIN, 19 września. (PAT), Londyf- 
ski korespondent „Berliner Tageblatt'u" 
donosi: Pewna osobistość, kompetentna w 
sprawie rokowań o układ bezpieczeństwa, 
kreśli sytuację w ten sposób: Musi być za« 
warte 5 traktatów: układ reński, układ 
niemiecko-irancuski, traktat arbitrażowy 
niemiecko-belgijski oraz traktaty arbitra- 
żowe między Niemcami a Polską í Niem- 
cami a Czechosłowacją, W sprawie wszy- 
stkich tych traktatów mają się odbyć od- 
rębne rokowania, to znaczy między bezpo* 
średnio zainteresowanemi stronami, pode 
pisanie zaś tych układów nastąpić ma na 
ogólnej konferencji, w której wezmą ts 
dział wszystkie zainteresowane mocaf= 
stwa, i 


y 


zwycięstwo polskie 


ystkie skrzynkì pocztowe 
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W kwaterze Abd-el-Krima walczącego o wolność plemion afryKańskich 


Jak śmiały dziennikarz paryski dotarł do „Sztabu generalnego wielkiego wodza 
Korespondencja własna „Głosu Polskiego“ 


Cały świat z zainteresowaniem śledzi 
przebieg walk, jakie się toczą w Marokku. 
Do nas przedostają się b. skąpe wiadomości 
o toczącej się wojnie i przeważnie tylko w 
formie urzędowych komunikatów. Chqąc na- 
szych czytelników poinformować bliżej, nasz 
korespondent paryski wybrał się do Tange- 
ru, ażeby stamtąd udać się na pole walki, 
Zwrócił się więc do wojskowych władz hi- 
szpańskich z prośbą o odpowiednie pozwo- 
lenie na przekroczenie frontu, Otrzymał 
jednak odpowiedź, iż pozwolenie takie wy- 
dano i to tylko jeden raz, korespondentowi 
„Matln'a”, Uprzejmy kapitan, miejscowy ko- 
mendant placu, dodał, iż następnego dnia 
wraca wspomniany korespondent p, J. Ro- 
ger-Mathieu i właśnie będzie miał konie- 
rencję z dziennikarzami, Resume tej konte- 
rencji umieszczamy w poniższej korespon- 
dencji nasześo wysłannika, 


Wyjechawszy 27 sierpnia z Tangeru, 
przepędziłem dwa dni w Dar-Rail i 5 dni 
w Chechaouen i wróciłem tej nocy, prze- 
pędziwszy także jeden dzień w głównej 
kwaterze rilłenów, 


2 sierpnia adjutant głównego wodza 
brata Abd-el Krima, któremu naprzód 
musiałem przedłożyć piśmiennie moje py- 
tania, przyszedł do mojego namiotu i za- 
meldował mi: 


„Jego wysokość przyjmie jutro pana“, 

3 sierpnia, o godz. 8-ej rano opuściłem 
Chechaotwen i pod eskortą zawieziono 
mnie do odległego o 30 km, Tazrauta. 
Około godziny il-ej przybyłem do Ta- 
zraut, Jest to małe miasteczko z regular- 
nemi uliczkami, Prawie w samym środku 
mieści się siedziba naczelnego wodza, w 
pobliżu meczetu, który zbudowany jest 
u stóp wysokiego pasma górskiego Ab- 
desselem. Sama kwatera główna składa 
się z kilkunastu domków dla wyższych 
dygnitarzy i całej masy namiotów, miesz- 
bisyo w sobie świtę, służbę i eskortę 
wojskową. Tutaj wszyscy żołnierze noszą 
zielone turbany, zwróciłem też uwagę, iż 
są oni przeważnie młodzi za to świetnie 
wyekwipowani. Przyjazd cywila. wywołał 
dość mocne zainteresowanie, Wnet zo- 
stałem wprowadzony między namioty, 
gdzie gęsto były rozstawione karabiny 
maszynowe. Podkreślić muszę, iż zauwa- 
' żyłem, że prawie wszyscy oficerowie i 
podoficerowie porozumiewają się we fran- 
cuskim, który, rzecz zrozumiała, miejscami 
b. koślawy, ale spotkałem tubylców, któ- 
rzy świetnie władali francuskim. Są to 
wszystko byli strzelcy marokańscy, któ- 
rzy byli na wojnie europejskiej i są z te- 
go b. dumni. Wypiłem z nimi herbatę na 
mięcie, nim jednak skończyłem pić, prze- 
rwał mi adjutant Said, który przyszedł po 
mnie, ażebym odbył mój pierwszy inter- 
wiew. Said stał się od tej pory moim nie- 
odłącznym aniołem stróżem. 

Wprowadzony zostałem do dużego na- 
miotu, gdzie ujrzałem głównego sekre- 
tarza (rodzaj szefa sztabu) Ben Hadi Hat- 
mi. Adjutant Said spełniał funkcje tłu- 
macza, Po wzajemnym przedstawieniu się 
i weryfikacji mych papierów, podzięko- 
wałem za pozwolenie pobytu w kraju 
Rifu Ben Hadi Hatmi ze swej stróny 
przeprosił mnie, iż nie mogę korzystać 
z ułatwień i że nie może mi urządzić mo- 
jej podróży dogodniejszej mais a la guerre, 
comme a la guerre, dodał po francusku, 
Następnie zaznaczył, iż zna treść moich 
pytań, jakie złożyłem Saidowi, ale przede- 
wszystkiem czuje się w obowiązku poin- 
formować mnie, o tem, co zrobił Abd - 
-Í Krim, ażeby zapobiec krwawej i dłu- 
giej wojnie, 

Ben Hadi Hatmi jest człowiekiem mło- 
dym o wyglądzie wybitnie inteligentnym. 

¿a pomocą tłumacza rozpoczął on swe 
opowiadanie: 


Widzi pan, jadąc przez nasz kraj, iż 


Min. Skrzyński powrócił 
i pozostaje w Warszawie 


Nasz korespondent warszawski 
fonuje: 

W dniu wczorajszym zrana przybył do 
Warszawy z Genewy minister spraw za- 
granicznych p. Skrzyński, Jak dowiaduje- 
my się minister Skrzyński do Genewy już 
nie wróci, pozostanie w Warszawie aż do | 
dnia, kiedy uda się na konieiencję mini- | 
estrów w sprawie paktu bezpieczeństwa, 


tele- 


nie jesteśmy bandami dzikiemi i niezor- 
ganizowanemi, Spostrzegł pan także, iż 
posiadamy armję liczną i dobrze wyekwi- 
powaną. Ale pomimo tych dwóch waż- 
nych czynników, my nie pragniemy woój- 
ny z Francją. 


Czyniliśmy liczne propozycje w Raba- 
cie i Paryżu, szukając wyjścia i starając 
się nawiązać stosunki, Gotowi jesteśmy 
odstąpić Francji nasze główne bogactwo— 
kopalnie, ale żądamy pełnej wolności i 
niepodległości. 


Wszystkie te nasze propozycje pozo- 
stały bez odpowiedzi, Nie zrażeni tym lek- 
ceważeniem, mając na myśli zapobieżenie 
rozlewowi krwi naszych braci w 1923 r. 
Abd-el-Krim wysłał brata swego oraz 
mnie do Paryża, Chcieliśmy powiedzieć 
rządowi francuskiemu, iż naszym życze- 
niem jest żyć w zgodzie z.Francją—chcie- 
liśmy prowadzić rokowania o naszą nie- 
podległość nie z bronią w ręku, ale jako 
przyjaciele, 


Pomimo niezwykłych wysiłków nie 
mogliśmy uzyskać audjencji, ani u p. Poin- 
care, ani u pp. de Peretti de la Rocca lub 
de Beaumarchais, Odprawiani byliśmy 
zawsze z kwitkiem i pokazywano nam 
drzwi we wszystkich ministerstwach. 


Podczas pobytu w Paryżu, otrzymaliś- 
my wiadomość od naszego rządu, iż woj- 
ska francuskie przekroczyły granicę i po- 


częły forsować Querglię. Przez Ameda 
Balsuda radziliśmy p. de Beaumarchais, 
ażeby rząd francuski wydał polecenie 
wstrzymania kroków wojennych i prosi. 
liśmy o rokowania — na to otrzymaliśmy 
następującą odpowiedź; 


Sprawy Marokka obchodzą wyłącz- 
nie marszałka Lautey'a rezydenta w 
Marokku , on też może wyłącznie z wami 
pertraktować, 


Dopiero wtedy przekonaliśmy się, iż 
cały nasz wyjazd do Paryża zeszedł na 
miczem, W międzyczasie zwróciliśmy się 
do p. Painleve'go, który wtedy piastował 
mandat posła do izby i który nam odpo- 
wiedział, iż w wolnym czasie zajmie się 
naszemi sprawami, 

Z niczym więc wróciliśmy do domu. 

Do kwietnia 1925 roku wszystkie na- 
sze wysiłki były bezowocne. I kiedy gu- 
bernator Taaurist zażądał naszego wy- 
słannika, ażeby rozpocząć pertraktacje z 
komendantem Chastenat w Fezie, bez- 
zwłocznie wysłaliśmy swego posła, 


I właśnie w dniu jego wyjazdu wojska 
francuskie nie zważając na napięcie per- 
traktacji zajęły Onerghę. Pierwsze więc 
pytanie, jakie zadał nasz wysłannik było: 

— Dlaczego zażądaliście mojego przy- 
bycia, kiedy jednocześnie wasze wojska 
okupują nasze ziemie? 

Odpowiedź była wykrętna, iż zmusze- 


Rząd litewski podał się do dymisji 


gdyż w rokowaniach z Polską poszedł za daleko 


RYGA, 19 września, Łotewska agen- 
cja telegraficzna donosi z Kowna: Dzisiaj 
o godz, 9 rano odbyło się nadzwyczajne | 
posiedzenie litewskiej rady ministrów. 

Omawiano sytuację, wywołaną tem, że 
ważne instrukcje dla delegacji litewskiej | 
do rokowań z Polską mie doszły na czas 
do Kopenhagi, Delegacja, podpisując pro- 
tokuły rokowań, poszła dalej, niż pozwolił 
punkt widzenła rady ministrów, 


W związku z tem omawiano prośbę o 
dymisję, zgłoszoną przez ministra spraw 
zagranicznych Czarneckisa, 

W rezultacie dyskusji gabinet posta- 
nowił podać się w komplecie do dymi- 
sji. Natychmiast po posiedzeniu prezes ra- 
dy ministrów Petrulis złożył prezydentowi 
państwa poświadczenie o dymisji gabi- 
netu, 


Kobieta, która zabiła 


Epilog tragedji, jakich wiele, rozegrał się w sądzie 
Dzieciobójczyni została zwolniona od kary 


(p) Charakterystyczną sprawę rozpo- 
znawał w dniu wczorajszym sąd okręśowy. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 32-let- 
nia Marjanna Bielińska, oskarżona przez 
prokuratorsk' o umyślne zadanie śmierci 
swemu nowonarodzonemu dziecku. Meri- 
tum sprawy przedstawia się następująco. 
W czerwcu roku ubiegłego mieszkaniec 
wsi Rybne w powiecie łódzkim kosząc ży- 
to, znalazł na polu zwłoki dziecka, zaś na 
kręgach szyi widniał zaciśnięty sznurek 
zrobiony ze słomy. 

Powiadomiony o powyższem postenu- 
nek policyjny wydelegował na miejsce kil- 
ku policjantów, a uprzedzony przez Stę- 
pienia, że trup jest już w rozkładzię, 
'ednocześnie z policjantami wysłał powia- 
towego lekarza, celem dokonania oględzin 
na miejscu. 

Tego samego dnia zgłosiło się do ko- 
misarjatu powiatowego kilku mieszkańców 
wsi, składając zameldowanie, że Marjanna 
Bielińska była w odmiennym stanie, lecz 
dziecka nie zarejestrowano w urzędzie 
gminnym, przeto istnieje podejrzenie, iż 
dziecko zostało przez nią zamordowane, 

Aresztowana Marjanna Bielińska tak 
na śledztwie pierwiastkowem, jak i na roz- 
prawie sądowej, której przewodniczył sę- 
dzia Korwin Korotkiewicz przyznała się do 
winy i złożyła następujące zeznanie: 

„Gdy straciłam pracę, a miałam w do- 
mu 4 dzieci, postanowiłam pójść do sąsie- 
dniej wsi, by szukać zajęcia. 


Idąc przez pole dostałam nagle bólów 


porodowych i zemdlałam, a po przyjściu 
do przytommości spostrzegłam, że leżę ca- 
łem ciałem na nowonarodzonem dziecku, 


Swego czasu słyszałam od starych bab 
we wsi, żeby przekonać się czy dziecko ży- 
je, należy zacisnąć mu szyjkę sznurkiem i 
tkać tchawicę, 

Z braku sznura naprędce uplotłam ze 
słomy wiązadło, nałożyłam na szyjkę dzie- 
cku i poczęłam je dusić. Gdy przekonałam 
się, że mie oddycha, zostawiłam je w polu i 
poszłam do domu’. 

Biegły dr. Szwejcer orzekł, że istotnie 
słyszał o tem, iż niejednokrotnie, aby spo- 
wodować sztuczne oddychanie należy na- 
cisnąć u dziecka szyjkę i wówczas jest na- 
dzieja, że doprowadzi się je do przytomno- 
ści, 
Dalej doktór stwierdził, że słowom 
oskarżonej można dać wiarę, ponieważ ko- 
biety w chwili połogu miewają przyćmienie 
umysłu, spowodowane strasznym bólem i 
nie zdają sobie sprawy ze swych czymów, 
to też medycyna sądowa nie karze kobiet, 
które działają pod wpływem bólów poro- 
dowych. 

Również prokurator  Skabiczewski 
wniósł o uznanie okoliczności łagodzących 
uważając, że czyn oskarżonej był powodo- 
wany ciężkim stanem zdrowia i domaga się 
umiewimnienia oskarżonej. 

Sąd po naradzie Marjannę Bielińska 
całkowicie uwolnił od odpowiedzialności 
karnej 


ni planami taktycznemi, zajmują Ouergh 
na krótki e ow = dż 

Później Francja uzbroiła sąsiednie ple- 
mię Beni-Żeronals, głosząc jedgocześnie. 
iż Abd-el-Krim jest niczym, a właściwym 
sułtanem jest Moulay loszef, Z drugiej 
strony komendant Chastenet polecił nam 
żyć z nimi w zgodzie, 

Od tej chwili poczęliśmy bronić naszej 
niepodległości i całości naszych ziem, 

Słuchałem Ben Hady Hatmł bez sło- 
wa. Nie wtrąciłem też uwagi, która paliła 
m język, i: plemiona zamieszkałe Ouer- 
ghę prosiły nas wielokrotnie o protekto- 
rat nad sobą. Widząc, iż Ben Hadj Hatmi 
skończył swoją przemowę, zadałem mu 
pytanie, dlaczego rząd Rifu mie dał żad- 
nych odpowiedzi na propozycje pertrakta- 
cji uczynione mu w lipcu r. b. Odpowiedź 
brzmiała następująco: 

Żadnych propozycji nie otrzymaliśmy i 
Abd-el-Krim dowiedział się dopiero o nich 
z prasy paryskiej (Przyp. red, władomo 
powszechnie, iż już w końcu lipca, a więc 
dwa tygodnie przed publikacją Abd-el- 
Krim znał ich treść). Widząc jednak mo- 
ją niedowierzającą minę, Ben Hadj Hatmi 
dorzucił jeszcze: 

Po ogłoszeniu w prasie warunków fo- 
zejmu otrzymaliśmy z Alhucemazy notę. 
w której rząd hiszpański, zapytuje, czy 
parlamentatjusze francuscy í hiszpańscy 
mogą przybyć do głównej kwatery Riłu 
ażeby rozpocząć rokowania. Nota ta po- 
została bez odpowiedzi, gdyż hiszpanie 
godząc w całość naszych granie zarekła- 
mowała dwa półwyspy Kelates i Moro- 
Nuevo., Chcąc mnie zupełnie przekonać, 
dodał Said od siebie: „Byliśmy tak czę- 
sto zdradzani, że i tym razem odnieśliśmy 
się z nieufnością do propozycji rządu hi- 
szpańskiego, 

Nastepne pytanie, jakie zadałem, było: 

Jakie żądania posiadacie w stosunku 
do Francji i Hiszpanji? 

Chcemy pełnej i nieośraniczonej nie 
podległości i nie chcemy Moulay Toszefa, 
którego uważamy za marną kreaturę, po- 
zbawioną zupełnie inteligencji. Co się zaś 
tyczy reszty, to spodziewamy się z Fran- 
cją ułożyć. 

Nie będziemy inaczej pertraktować, 
jak tylko uznani jako państwo niepodle- 
głe, dorzuca znów dumnie Said. My chce- 
my żyć wolni, Potrafimy się rządzić sami, 
a o wolność walczyć będziemy do ostat- 
niej kropli krwi. My wiemy. iż Francja i 
Hiszpania, to dwa potężne mocarstwa, ale 
będziemy walczyć o każdą piędź zie- 
mi i Bóg nam dopomoże. Że umiemy zor- 
ganizować armję i utrzymać w niej ład i 
porządek, to widział pan podczas sweż 
bytności w Chechaouen, kończy Ben Ha 
Hatmi. 

Co do granic, to żądać będziemy ko 
misji mieszanej, która ustali je szczegóło= 
wo, w każdym razie, biorąc za punkt wyj- 
ścia okolice Tazy i Gueżnaja zaś ma 
wschodzie: Beni Bon Yahi i Metasa. 

I na tej ostatniej kwestji moja rozmo- 


z dygnitarzem Abd-el-Krima była 


wa 


| skończona. H. 


Poszukuję 


PO 2—3 pokoi 22 


w centrum miasta od ul. Karola do Placu 
Wolności. Zgłoszenia do administracji pod 
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Wycieczka Mm alaizy samo- 
mątowygh m. Zgierza 
io bodi 
W środę, dnia23 b. m, przyjeżdżają do 
Łodzł przedstawitiele rady miejskiej i ma- 
celem zapoznania się 


W 


gistratu m. Z.gierża, 
z instytucjami wydz 
cznej. Wycieczkowicze mają zwiedzić miej 
ską pracownię bakierjologiczną, instytut 
badania żywności , miejską izbę odkaża- 
jącą, I-szy zakład kąpielowy, miejski dom 
izolacyjny, miejski powszechny szpital w 
Radogoszczu, instytut  Roentgenowski, 
szpital św, Józefa, pracownię anatomopa- 


zdrowotności publi- 


tologiczną, prosektorjum miejskie, oraz 
satatorjum w Chojnach. 
Informacji wycieczkowiczom udzielać 


będą: ławnik — przewodniczący wydziału 
zdrow otności publicznej, A. Joel, inspek- 
lor szpitalnictwa miejskiego, dr. E. Mittel- 
słaedt dr, A. 
Starzy 


Wa! 


oraz inspektor sanitarny, 


ńskł, 
kę o poprawę byfu inie- 
ligencji pracujagej 


podejmuje Stowarzyszenie handlow: 
tów polskich 


(p) W dniu onegdajszym w sali przy ul. | 


Piotrkowskiej 108 odbyło się posiedzenie 


stowarzyszenia handlowców polskich. Na | 


posiedzeniu była omawiana sprawa utwo- 
rzenia oddziału w Czstochowie i w Pabja- 
nicach, 

Sprawa zorganizowania oddziału w Pa- 
bjanicach jest już na ukończeniu, co zaś do 
Częstochowy w najbliższych dniach zosta- 
ną wydeleśowani przedstawiciele stowa- 
rzyszenia handlowców, którzy zajmą się na 
miejscu stworzeniem oddziału. 

Następnie omawiano sprawe ciężkiej 
sytuacji członków stowarzyszenia między 
którymi jest dużo bezrobotnych, 

Po dłuższej dyskusji postanowiono w 
pierwszych dniach października zwołać 
wielki wizz, przy udziale posłów łódzkich, 
na którym będą omawiane sprawy zawo- 
dowe zw. i sprawa prawodawstwa pra- 
cowniczego. Wiec ten będzie również nosił 
charakter propagandowy, uświadamiający 
ogół inteligencji pracującej o potrzebie 
trzeszania się, 


Zanisy do wieczornych 
szkół nowszechnych 


odbywać 5 do dnia 25-gn 
nia 

Wydział oś «ultury komunikuje, 
że do szkół powszechnych wieczornych 
nrzy ul, Sienkiewicza 84. Sienkiewicza 11 
jżeńska), Rzgowska 30, Zagajnikowa 34, 
Szkolna 32, Zgierska 166 (dla dorosłych), 
oraz-Złota 7 (żeńska) przyjmuje się zgło- 
młodzieży w wieku od 15 do 18 lat, 
V VIi Vil-ej, 


życzące sobie wstąpić do klas 


RTS 


WIZ 


z 


ozenis 
do klas 


Osok 


to owyższych obowiązane są zgłosić się w 


te 


+. 


iodzinach vieczornych od 7 do 9-e do 
dpia 25-g0  'rześnia r. b. włącznie „od 
wskazanymi wyżej adresami, Nauka w po- 
wy ch szkołach jest bezpłatna. 

EY g 7 ZEREEZY= PR ZE EZ Y WZ KIE 


zy 
idzi pan? Już jest. (Pokazuje kulę re- 
rolwerową). 

Profesor: 
wolwe , 
Egipcjanka (krzyczy): Na pomoc! Ban- 


25 
tycił 


Wyładowany! (odrzuca re- 


r) 


Nie krzyczeć, proszę pani! Nie 
lyszy pani nikt, prócz mych pomocni- 
KÓW. 
Prołesor: Dzwonek (leci do kontaktu 
rzy drzwiach), 
Obcy (zawsze ironicznie): Przecięty! 
Profesor [jak pojmane zwierzę, rzuca 
ię na wsze. strony, szarpie oboje drzwi). 
Obcy: Zamknięte! 
Profesor (chce otworzyć okno]. 
Obcy (ironicznie): Zamknięte! 
Profesor (w ostatniej nadziei do tele- 
tonu] 


Obcy: 


Obcy: Czy przypuszcza pan, że to 
przeoczyłem? Niech pan nawet, nie pró- 


buje. Nie otrzyma pan połączeniń 


Profesor (wyczerpany i zrezygnowany 
siada na szezlongj: Czego pan żąda? 
Obcy: Mój trik. 
sor: Czy sądzi pan... 
Danina majątkowa. 
zrywa się); Mój parłie! 
cy (spokojnie, z ironją): Hroszę nie 
ninać, 


a że przewaga jest] pó mojej 
stronie. (Mierzy w niego z rewołweru). 

Eviocjani Mój brat! Gdzię jest mój 

tat? 

Ob O ile istotnie przyb zamiast 
Min: 9 jdzie go laskawa pni w ma- 
garı kolejowym, drugie piętrp, czwarty 
pokój, między przesyłkami bamtpusu a be- 


| 


strzelać! Złapię kulę w dwa palce. | 


I 


Tydzień policjanta polskiego w Łod 


W Kolebce polskiej służby bezpieczeństwa -- Łodzi - odbędą 
imponujące uroczystości 


W dniu dzisiejszym policja państwo- 
wa obchodzi 10-letni jubileusz powstania 
pierwszej polskiej organizacji bezpieczeń- 
stwa publicznego, którą była straż oby- 
watełskka w Warszawie, która w dniu 5 
sierpnia 1915 roku po raz pierwszy poja- 
wiła się ną ulicach m, Warszawy w chwili 
wyjścia władz rosyjskich, 

Miasto nasze obchodzi właściwie jede- 
nastolecie istnienia polskiej służby bez- 
pieczeństwa publicznego, gdyż pierwszy 
na ziemiach Krongresówki komitet obywa- 
telski i pierwsza obywatelska straż bez- 
pieczeństwa publicznego powstała w Ło- 
dzi w sierpniu 1914 roku w dniu opuszcze- 
nia miasta przez zaborcze władze rosyj- 
skie i wkroczenia pierwszych patroli oku- 
pacyjnej armji niemieckiej, 

Obchód jubileuszowy miał odbyć się 
w sierpniu. Ze względu jednak na ferje 
letnie, które uniemożliwiłyby wielu człon- 
kom b. obywatelskich organizacji bezpie- 
czeństwa publicznego, jak również wielu 
funkcjonarjuszom policji państwowej, 
wzięcie udziału w obchodzie, główna ko- 
menda pol. państw. w Warszawie odro- 
czyła termin obchodu do dnia 20 wrze- 
śnią, 

Łódź obchodzić będzie jubileusz pol- 
skiej służby bezpieczeństwa  uroczyściej, 
niż wszystkie inne miasta, gdyż ona była 
kolebką pierwszych początków polskiej 
służby bezpieczeństwa. 

Uroczystości w Łodzi odbywać się bę- 
dą pod egidą obywatelskiego komitetu na 


| czele z J, E. ks, biskupem Tymienieckim, 


wojewodą Darowskim, prezesem sądu o- 
kregowego Kamieńskim, generalicją i wy- 


bitnymi  przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa. 
Techniczne kierownictwo obchodu 


głównego spoczywa w rękach wojewódz- 
kiego komendanta pol. państw. inspekto- 
ra Wróblewskiego. 

Ponadto każdy z dzielnicowych komi- 
sarjatów pol. państw. w Łodzi we włas- 
nym zakresie organizuje obchody lokalne 
przy współudziale przedstawicieli społe- 
czeństwa i b. członków obywatelskich or- 


20. (X. — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


ganizacji służby bezpieczeństwa publicz- 


nego. 


W myśl życzenia gł. komeńdy P. P; 
na cele „Tygodnia policjanta polskiego" 
nie będzie urządzana nigdzie uliczna 
zbiórka. Fundusze, które w całości prze- 
znaczone zostaną na budowę domu poli- 
cjanta polskiego w Warszawie, w którym 
mieścić się będzie zakład wychowawczy 
dla sierot po poległych policjantach oraz 
schronisko dla wdów, jak również zakład 
naukowy i bibljoteka, zebrane będą w 
formie minimalnych opłat wejścia na im- 
prezy, widowiska, zabawy, popisy, kon- 
certy, zawody sportowe i t. p., urządzane 
przez cały tydzień do dnia 27 września 
włącznie, 


Program uroczystości 


Dziś, w niedzielę, o godz. 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w katedrze św, Sta- 


nisława Kostki uroczyste nabożeństwo, 
| które odprawi J. E, ks. biskup Tymie- 
niecki, 


Po nabożeństwie odbędzie się dekora- 


a Mo a zeza 


Jeden tylko pies wściekł się w sierpniu 


Działalność urzęd 


Według sprawozdania wydziału zdro- 
wotności publicznej za siepień r. b. działal- 


ność urzędu weterynaryjnego przedsta- 
| wiała się następująco: 

| i E otie 

Stwierdzono nowy wypadek wściekli- 


zny u psa przy ul. Pańskiej 77. 

Dozór weterynaryjny nad zwierzętami 
handlowemi i surowcami  zwierzęcymi 
przeprowadzono: na 1) targowisku, gdzie 
zbadano 787 boni; 2) na stacjach kolejo- 
wych: koni 57, bydła rogatego 1697 sztuk 
| cieląt 79, owiec i kóz 1305, trzody chlew- 
| nej 2597 i t. d. 
lami bawełny, 

Profesor: Niech pan nie drwi! 

Obcy: Przypomina mi pan, Nie mam 
cząsu, Czy mogę pana prosić, panie pro- 
fesorze, by pan zechciał szybko napełnić 
mi tę skrzynię? 

Profesor (nie rusza się), 

Obcy (bawiąc się rewolwerem): 
pan mnie nie zrozumiał? 

Profesor (zagryzając += wargi, poczyna 
wkładać do skrzyni poszczególne przed- 
mioty): Co? 

Qbcy: Przedewszystkiem idzie mi o 
zawartość trzeciej szutlady biurka. 

Profesor (patrzy nań pyłająco). 

Obcy: Spodziewałem się wcześniej 
pańskiego przybycia, a w międzyczasie 
bawiłem się odkryciami. 

Profesor (kładzie do skrzyni 
przedmiotów wartościowych). 

Eśipcjanka (chce mu pomóc). 

Obcy: O, proszę się nie trudzić, łaska- 
wa pani. Profesor robi to znakomicie, 

Egipcjanka (znów opada na szezlong). 


Czy 


kilka 


Obcy: Ostatniej szuflady od dołu nie 
potrzebuje pan otwierać. Browning, któ- 
ry leży z lew=' strony, jest wyładowany— 
a zresztą ni w niej nic, (Idzie do okna 
otwiera jed 'ołowę i staje w świetle 

ik, że z zewnątrz widać go doskonale). 

Prolesor: Co pan robi? 

Obcy: Jesteśmy gotowi. Potrzebuję 
ludzi. 


ku oknu). 
mu rękę na ustach}: I 


` ‘ t g 
no: znają sypnat 1 


ie Po- 
i ? Ludzie 
zyjdą bez wołania 


Dwaj posłańcy (wchodza bez pukania, 


u weterynaryjnego 


Dozór weterynaryjno-sanitarny doko- 
nał oględzin: sklepów ze sprzedażą mięsa i 
ryb 346, stajen 878, hal 2, obór 180, chlew- 
ni 5, rzeźni dla ptactwa 10. Podczas tych 
oględzin sporządzono 86 protokółów poli- 
cyjnych, Ponadto okręsowi lekarze wete- 
rynaryjni brali udział w 11 komisjach. 


W rzeźni miejskiej zabito bydła roga- 
tego 1393 sztuk, cieląt 1578, owiec i kóz 
1729, koni 12, trzody chlewnej 703. 

W rzeźni bałuckiej zabito rogatego 
2355 sztuk, cieląt 2662, owiec i kóz 3647, 
koni 49 i trzody chlewnej — 2268. 


na ruch obcego zamykają wieko skrzyni, 
| 


biorą ją na ramiona i wychodzą). 

Profesor: Tego już zawiele... — , 

Obcy: Pan jest zmęczony. Proszę, 
niech pan usiądzie obok pani. A teraz 
niech pan spojrzy w okno. Co pan widzi? 

Profesor: Oświecone okno, wprost na- 
przeciw mojego. 

Egipcjanka: I dwu mężczyzn.., 

Obcy: Dwu wyśmienitych strzelców. 
Stamtąd widzą oni cały pokój pański, Je- 
żeli pan się ruszy, będą strzeląć. Pierw- 
szy strzał trafi tę wazę (pokazuje na stół), 
drugi popielniczkę, A trzeci... 

Egipcjanka: Trzeci? 

Obcy: Trzeci nie chybi celu 

Egipcjanka: Światło zgasło 

Obcy: Stoją pociemku, Dowód? (Do- 
chodzi do okna). 

Profesor: Ah! 

Egipcjanka; Znów się zaświeciło. 

Obcy: By wkrótce znów zgasnąć. Jak 
dlugo tam będzie ciemno, proszę się nie 
Jeśli państwu życie miłe, Gdy 
zaświeci, jesteście wolni. 
| Dowidze... Ah, jeszcze jedno: Mieszkanie 
naprzeciwko jest puste, Wszelkie docho- 
dzenia chybią celu. Żegnam państwa. (Od- 
chodzi). 

Egipcjanka: O Boże! Okno znów ciem- 
ne, 

Prołiesor: Oto nasza kultura! Zbóje 


ruszać, 


znów się 


średniowieczni, którzy napadali na gościń- 
cach, byli zjawiskiem zachwycającem I 
niewinnem wobec tego. co nas dziś spot- 
kało. 
Egipcjanka: 
kna noc.» 


Medardzie!l Gdzież nasza 
| śię 


cja zasłużonych członków korpus 
państwowej, a następnie defilada 
łów policji pieszej i konnej, 
Również przed południem odb 
w kościołach i świątyniach wsz 
wyznań uroczyste nabożeństwa i 
na intencję policji państwowej. 
Należy podkreślić, że wszystk 
wyjątku reprezentowane w nasze: 
ście wyznania z własnej inicjatyw 
raziły chęć urządzenia tych uroca 
nabożeństw i odprawienia modłd 
intencję policji państwowej. 
O godz. 3 po południu rozpocą 
na boisku sportowem w Helenowie 
ska i popisy policyjne. Najpierw 
członkowie policji pieszej, którz 
monstrują najnowsze ćwiczenia 
ne z zakresu zewnętrznej służb 
czeństwa. Demonstrowane będą 
walki z niebezpiecznymi prz 
sposoby  rozbrajania í obezwład 
bandytów i t. p. 
W drugiej części programu w 
najlepsi jeźdźcy oddziału konnego 
łódzkiej, oraz najlepsze konie teg 
działu. Urządzony będzie konkurs 
piczny, który zapowiada się świetnie 
trenning i przygotowania trwają j 
dłuższego czasu, 
Atrakcją programu vedą popisy 
nego psa policyjnego „Lorda', , 
wykona szereg zadań niezwykle sk 
kowanych : zademonstruje swoje sp 
walki z przestępcami i obezwładnia 
O godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
sali Filharmonji uroczysta akadem 
uczczenia dziesięciolecia istnienia 
skiej służby bezpieczeństwa, 
Akademia rozpocznie się 
wokalnymi wybitnych miejscowych 
tystycznych, oraz produkcjami arty 
teatru miejskiego. 
Główną część programu stanowi 
dzie prelekcja mecenasa Piotra Kom 
tytułowana „Wczoraj, a dziś". Ten 
tej prelekcji będzie historja polskiej 
by bezpieczeństwa w Łodzi od p 
szych początków, aż do ostatecznego 
ganizowania się w dzisiejszej fa 
cji państwowej. R 
Mecenas Piotr Kon jest jednym 3 
lepszych znawców tej sprawy, śd 
początkach prac organizacyjnych 
bezpośrednio wybitny udział, oraz p 
da olbrzymi materjał, dotyczący z 
czej policji rosyjskiej. To też należy 
kiwać, w prelekcji tej zebrani us 
szereg niezwykle jnteresujących sze 
łów, dotychczas nigdzie nie publiki 
nych, ani nie poruszanych, 
W akademji wezmą udział przeds 
ciele wszystkich władz cywilnvch * 
skowych, przedstawiojeie aucnowiefs 
oraz przedstawiciele wszystkich ster 
scowego społeczeństwa 
Niewąipliwie imprezy „Tygodnia 


A 


cjamta polskiego" poparte będą 
wszystkie warstwy społeczeństwa ì 
kiego, na straży mienia i życia któ 


stał zawsze policjant polski, (Pat). 


Profesor (oburzony), Ależ to nie 
sensu... (Wstaje nagle). 
(Pada strzał, waza rozlatuje się w 
wałki). 


Proiesor (przerażony rzuca się z 
wrotem na szezlong). 
Egipcjanka: Oh! 
Profesor: Pozbawiony swobody 
chów. Sparaliżowany! Niewolnik zbr 
niarza! Życie jest gorzkie, 
Egipcjanka: Medardzie! 
minie, 
(Milczenie, Nagle głośny dzwonek 
lefonu). 
Profesor (zrywa się), 
(Ztrzał, przytłumiony, jak poprzi 
nio — popielniczka rozpryskuje się), 
Profesor (znów pada na sofę): Zwa 
ję. Tego to już zawiele. Tegobv nikt 
wytrzymał, Moje nerwy, 
Egipcjanka; Nie ruszaj się. (Telef 
znów dzwoni). 
Froiesor: Nie mogę dłużej, Ah, wsz 
stko mi jedno. Niech strzelają! (Zrywa si 
Egipcjanka (krzyczy): Nie! Nie! N 
(Zrozpaczona biegnie za nim, chce go z 
trzymać, krzyczy): Światło! Światło! Ok 
się rozświeciłoł Widzisz, Medardzie? 
Profesor (walczy sam z sobą i już 3 
nie orjentuje), 
(Telefon dzwoni znowu). 
Egipcjanka (podnosi słuchawkę): 
o mam mu powiedzieć? Wolni! (Kr 
© z ulgą): Wolni! (Rzuca słuchawk 
biegnie ku niemu), 
Profesor (zgi sicny): 


. SNIEG 


I ta godz 


Wolni! 


sa zamawiań Teafru 
Miejskiego. 


tr miejski pod dyrekcją Arnolda 
ima i Bolesława kąd oe 
adził bardzo ważną i pożądaną dla 
ości inowację, 

b chcąc oszczędzić bywalcom te- 
pm, mieszkającym w odległych dziel 
naszego miasta uciążliwej fatygi 
mia się na ulicę Cegielniana po za- 
iletów na dni następne — dyrekcja 
zorganizowała na wzór Warszawy 
Iną „kasę zamawiań” w dogodnym 
szystkich punkcie miasta, mianowi- 
gmachu Grand Hotelu, przy ulicy 
owskiej 72 w sklenie pod firmą 
on", Tel. ñr. 43-59, Tam nabywać 
> można cały dzień bez przerwy bi- 
bo cenie normalnej bez. żadnej nad- 


an armii hezrobofnych 
w Monzi 
nie ukgł zmianie 


aństwowym urzędzie pośrednic- 
Wy w Łodzi w dniu 19 września b. 
było 26,300 bezrobotnych. 
zasiłków korzystało w ubiegłym 
niu 18,775 bezrobotnych w tem bra- 
63 bezrobotnych zasiłki ustawowe, 
acane z funduszu bezrobocia oraz 
2 bezrobotnych zasiłki doraźne, wy- 
ne ze skarbu państwa. 

ubiegłym tygodniu straciło pracę 
obotników, otrzymało zaś pracę 588 
ników, do pracy zostało wvsłanych 
obotników. Urząd rozporządza 118 
emi miejscami dla różnych zawodów. 


Gzylaicie bezrohoini 


może znajdziecie pracę, kfórej 
daremnie poszukujecie 


aństwowy urząd pośrednictwa pracy 
bdzi przy ul. Al, Kościuszki 9 poszu- 
kandydatów z dobremi świadectwa- 
referencjami do obsadzenia następu- 
h posad: 

a miejscu: dla osób zamieszkałych w 
i — w oddziale dla robotników ; rze- 
Imików: 1 szpularka, 1 robotnik sa- 
y do pasienia krów, 1 introligator; w 
pale dla służby domowej: 25 służą- 
aolre miejsca dla inwalidów wojen- 
0 dla ciężko poszkodowanych, 

f wyjazd: w oddziale dla robotników 
mieślników: 10 murarzy, 1 drukarz - 
zynista; w oddziale dla pracowników 
słowych: 1 nauczycielka, i pomocnik 
karski; w oddziale dla. służby domo- 
1 gospodyni - kucharka, 

a wyjazd do Francji: 10 robotnic do 
hbiąnia śrub i muter, 1 tracz, 1 woźni- 
5 giserów modelarzy w stali, 10 ro- 
ików młodszych, celem wyspecjalizo- 
ią się w odlewnictwie, 2 ślusarzy, 2 
arzy do kotłów, 2 kotlarzy na żelazo, 
owal, 2 ślusarzy mechaników, 8 tka- 
na bawełnę, 2 specjalistów do mło- 
pneumatycznego, 4 palaczy, 4 tokarzy. 
usarzy, 2 odlewaczy do pieca Marty- 
rskiego, 2 pomocników odlewaczy. 

Na wyżej wyszczególnione wolne miej- 
kandydaci chętni na wyjazd do Fran- 
winni złożyć natychmiast oferty z od- 
Rmi świadectw do oddziału dla robotni- 
i rzemieślników, 

Na wyjazd do Francji potrzeba 40 ro- 
ików przemysłowych i górniczych 
ykwalifikowanych, kat. D, oraz 30 


otników i robotnic rolnych ponad 
21. 
Termin rekrutacji wyżej wymienio- 


h robotników zostanie ogłoszony. 

Na wyjazd do Francji: 25 tkaczek do 
ki na jedwab naturalny w wieku od 
do 28 lat, 15 tkaczak na bawełnę w 
eku od 21 do 55 lat, 

Wspomniane wyżej tkaczki będą zare- 
towane przez misję francuską, w dniu 
aździernika b. r, wyjazd zaś nastapi w 
u 6 października b. r. 


Otwarcie nowej lecznicy 
w kozi 


We wtorek dn. 22 b. m. nastąpi otwar- 
nowej lecznicy lekarzy specjalistów p. 
Sanitas" przy ul. Cegielnianej 29. Przy 
znicy będzie czynny gabinet dentysty- 
y oraz fizykalrej terapii. 


Wysiadaicie z właściwej 
strony 
I wshodźcie otrazu na chodnik 


ywiek, wsejebsise sa ul Piotrkowskiej 
cta ed steny jzzdm, zoslal najechany 


gy mmdirthjyiezy «uąamochód. Wobec 
vydnał -ka mszy komendzie poli- 
A m. LEA =recegu pnaliczność przed 


oszwamiem sie do' pi zfłjpisów o ruchu 
2 g . 
twym na mwiszch Łcodzililik) 


r-bożeństwo 


4 i ; | clwie pod pomnikiem Kościuszki zbierze | 
W dniu wcrorawzym pewien młody j 


BX — CEOS POLSKI — 1928 r 


Nr. 257 


Chorąży komunistyczny na ławie oskarżonych 


Został on uniewinniony z zarzutu Kolportowania bibuły 


Okręgowy urząd policji polityczhej w 
Łodzi inwiligował już od dłuższego czasu, 
bo od dnia 1 maja 1923 roku niejakiego 
Franciszka Pasierbiaka, który w dniu tym, 
jako chorąży niósł podczas pochodu sztan- 
dar związku młodzieży komunistycznej, 

Poznany i aresztowany w kilka tygodni 
później zasiadł Pasierbiak na ławie oskar- 
żonych i wyrokiem sądu okręgoweśo w 
Łodzi z 1924 roku skazany został na rok 
twierdzy, Po odbyciu kary Pasierbiak, jak 
to stwierdzili na zasadzie poułnych danych 
i informacji świadkowie Maszantowicz i 
Kwiatkowski wstąpił ponownie do związku 
młodzieży komunistycznej. 

Dnia 29 kwietnia 1925 roku st. przo- 
downik Kwiatkowski otrzymał poufną wia- 
domość, że Pasierbiak w dniu tym zjawił 
się w fabryce, w której uprzednio praco- 
wał i tu na t, zw, „duże;” sali tkalni rozda- 
wał odezwy komunistyczne, 

Między innemi miał wręczyć dwie takie 
odezwy niejakiemu Zalasiakowi, robotni- 
kowi fabryki Rosenblatta. Konfident infor- 
muiący Kwiatkowskiego otrzymał również 
dwie odezwy od Pas'erbiaka, które dore- 
czył następnie Kwiatkowskiemu Dokona- 
ne oględziny tych odezw wykazały, iż zo- 


Komunistycznej 


stały one wydane w Warszawie w kwie- 
tniu br. przez CKKPRP i zatyt. są „W dniu 
1 maja wszyscy na ulicę! Wszyscy pod 
sztandar komunizmu", a w treści swej za- 
wierają hasła: „Niech żyje rewolucyjny so- 
jusz robotników chłopów i narodów ujarz- 
mionych! Niech żyje dyktatura proletar- 
jatu. Niech żyje polska republika rad!“ 


Przesłuchani w charakterze świadków 
pomocnik portjera fabryki Rozenblattą Mi- 
chał Karbowiak i Jagiełło Stanisław, stra- 
żak tejże fabryki stwierdzili, że aczkol- 
wiek w obręb fabryki nie wolno wejść ni- 
komu nienależącemu do grona robotni- 
ków, to jednak w dniu 29 kwietnia b. r. w 
porze obiadowej Pasierbiak mógł niepo- 
strzeżenie wślizgnąć się do fabryki, gdyż 
przyniósł on obiad matce swej, pracującej 
w wymienionej fabryce, stał jakiś czas na 
ulicy przed fabryką, później zaś Karbo- 
wiek stracił go z oczu. 

Matka oskarżonego Józefa Pasierbiak 
stwierdziła, iż syn jej był w dniu 29 kwie- 
tnia b. r. w fabryce, gdyż przyniósł dla niej 
obiad, że do wnętrza fabryki z obiadami 
nikogo nie wpuszczają, że nie wie jednak 
napewmo czy syn jej tego dnia na sali fa- 


RORNELJA z LEWENSTAMÓW 
Ludwikowa Ńrotowska 


po dlugich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 19-go września r. b., przeżywszy lat 42, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z domu żałoby przy ul Cegielnianej 
Ne 6, w poniedziałek, dnia 21 września r. b, o godz. 2-iej po poł, o czem zawiada* 
miają w nieutulonym żalu pozostali 
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C.. 


Baczność, inwalidzì pracy! 


Jeśli chcecie otrzymać zapomogi, musicie się zare- 
iestrować 


Na mocy okólnika ministerstwa pracy 
i opieki społecznej z dnia 24 sierpnia 1925 
roku nr. 434, oraz pisma urzędu wojewódz 
kiego w Łodzi — wydziału pracy i opieki 
społecznej z dh. 2 września 1925 r. nr. Ł. 
O, P. 669-62, magistrat m. Łodzi — wy- 
dział opieki społecznej przystępuje z dn. 
21 września 1925 r: do rejestracji inwali- 
dów pracy (niezdolnych do pracy z powo- 
du starości), 

Powyższe zarządzenie ma na celu ze- 
branie danych statystycznych w' związku 
z zamiarem rządu wypłacania zasiłków in- 
walidom pracy, względnie jako materjał 
do unormowania sprawy ubezpieczenia 
na starość w drodze ustawodawczej, 

Rejestracja odbywać się będzie w loka- 
lų przy Placu Wolności nr. 14 (wejście z 
podwórza) w następującym porządku: 

w dn, 21 września 1925 r. na literę A, 
B C,DiF, 

w dn. 22 września 1925 r. na literę F, 
G, H,liJ, 

w dn. 23 września 1925 r. na literę K 
iL, 

w dn. 24 września 1925 r. na literę M, 
Ni O, 

« dn. 25 września 1925r. na literę Pi R 

w dn. 26 września 1925 r. na literę SiT 

w dn. 28 września 1925 r, na literę. U, 
W Ziż, 


Przy zgłaszaniu się do rejestracji oso- 


by zainteresowane powinny odpowiadać 
r--tepującym warunkom: 

1) są niezdolne do pracy z powodu sta- 
rości, przyczem wiek, powodujący niezdol- 
r: `` do pracy, przyjmuje się 65 lat skoń- 
czonych; 


2) utrzymywały się z dochodów pracy 
najmniej w ciągu lat 30 i mogą stwierdzić 
powyższe odpowiednimi dowodami, przy- 
najmniej zaś zaświadczeniem 2 wiarogod- 
nych osób; 


3) nie posiadają własnego majątku ani 
dochodu, który mógłby zabezpieczyć im 
osiągnięcie niezbędnych środków życio- 
wych, oraz nie posiadają osób prawnie zo- 
bowiązanych do ich alimentowania we- 
dług postanowień prawa cywilnego, które 
byłyby w stanie je utrzymywać; 

4) nie korzystają ze świadczeń ubezpie- 
czeniowych na wypadek bezrobocia, nie- 
zdolności do pracy i na starość oraz zasił- 
ków, udzielanych przez kasę chorych, 

Przestrzega się, że podanie fałszywych 
danych spowoduje utratę korzystania z 
zasiłków przy ewentualnem wypłacaniu 
tychże, niezależnie od odpowiedzialności 
cywilnej i karnej z mocy ogólnych przepi- 
sów, 

Rejestracja odbywać się będzie w go- 
dzinach od 8,30 rano do godziny 1,30. po 
poł. 


è 
F R 
Święto policianfa w Toma" 
SZOWIE 

W dniu dzisie szyw, uroczystego świę- 
ta policji państwowej, również i w Toma- 
szowie przewidziany jest szereg uroczy- 
stości. 
chód przez miasło, następnie uroczyste 
w kościele. Po nabożeń- 


się straż ogniowa, wojsko, cechy, dele- 
gacje związków i stowarzyszeń, aby wy- 
' rchać szeregu przemówień okoliczno- 
$rin=rych, Następnie odbędzie się defilada 
rrzed pierwszym komendattem milicji 
obywatelskiej w Tomaszowie, p. Alfon- 
sem'Severinem. Wieczorem odbędzie się 
raut taneczny, 


Z camego rana odbędzie się po- ' 


Rocznik 1905 


będzie wcielony do szeregów między 
1a 7 października 
W dniach od 1 — 7 października r, b. 
odbędzie się wcielenie do szeregów woj- 
skowych rekrutów rocznika 1904, pobór 
których odbył się na wiosnę r. b. Obec- 
mie będzie wcielona połowa poborowych, 
pozostali zaś będą powołam do szeregów 
w kwietniu roku 1926. O zaliczeniu do 
pierwszej lub drugiej grupy decyduje ko- 
mendant odnośnej P, K. U. czasie po- 
boru, w dn. 1—7 października, będzie o- 
bowiązywał zakaz sprzedaży i wyszynku 
alkoholu. 
Obecnie do końca września będą zwol- 
nieni szeregowi roczn. 1902. (ol 


brycznej w fabryce Rozenblatta nie był. 

Przesłuchamy w charakterze świadka 
robotnik Zalasiak zaprzeczył wprawdzie 
jakoby miał otrzymać od Pasierbiaka dwie 
odezwy komunistyczne, stwierdził jednak, 
że Pasierbiak w dniu tym był istotnie na 
sali fabrycznej w fabryce Rozenblatta, 
oraz że w dniu tym rzeczywiście odezwy 
komunistyczne w fabryce tej były rozrzu- 
cane. 

Badiny w policji i u sędziego śledczego 
Pasierbiak do winy się nie przyznał i kate- 
gorycznie zaprzeczył, jakoby w dniu tym 
był nasali fabrycznej, 

Na podstawie powyższych danych Pa- 
sierbiak zasiadł w dniu 16 września na ła- 
wie oskarżonych w sali sądu okręsowego 
w Łodzi. Rozprawie przewodniczył wice- 
prezes Witkowski w asystencji sędziów 
Zienkiewicza i Wilkowiskieśo, W toku roz- 
prawy oskarżony do winy się nie przyznał, 
Prokurator popierał oskarżenie w całej 
rozciągłości Obrońca oskarżoneśo adw, 
Horigwill z Warszawy prosił o uniewinnie- 
nie oskarżonego. 

Sad po naradzie wydał wyrok, mocą, 
którego Frinciszek Pasierbiak z braku do- 
wodów wity został uniewinniony, (M). 


Widowiska, Koncerty i zabaw! 


PREAJERA „PRZEPIÓRECZKI*, 

Na wtonk nadchodzący, dnia 22 b. m. teati 
miejski zapiwiada drugi w sezonie wieczór pre- 
mjowy pośrięcony z kolei współczesnej twór” 
ści polskieji Ukaże się na nim znakomite, głośne 
już dziś ną całym obszarze Rzeczypospolitej w 
Łodzi Jeszce nie grane, dzieło sceniczne wielkie- 
go płsarzaldoby dzisiejszej Stefana Żeromskiego 
„Uciekła ni przepióreczka”, 

Sztuka znakomitego twórcy „Popiołów* o- 
trzyma nałer staranne ! artystyczne opracowa- 
nie reżysejskie | aktorskłe. Wystąpią w „Prze- 
pióreczce'' |po raz pierwszy przed publiczności: 
łódzką: Wadysław Ryszkowski w charakterz" 
reżysera praz trzy wybitne siły aktorskie pp: 
Jadwiza dzylewska (rola tytułowa), Jadwiga 
Źmijewsk:d(księżniczka) 1 Jan Kochanowicz (prof, 
Wilkosz). |Popisowe role: nauczyciela Smuzónizil 
i prot. Prłelęckiego odtworzą: Jerzy Woskow 
ski f Alfrd Szymański. W innvcn rolach wy.to 
pią pp. Bfloszczyński, Dęblcz, Kliszewski, Kro*- 
ke, Przysńński, Wiłczkowski, Żeromski, Dekor: 
cje Bolesłava Kudewicza. 

Zapowijdź premiery, zarówno ze względu m 
osobę znałomitego pisarza, jak 1 na głośność © 
raz wybita wartość samego dzieła — wzkudził 
wśród najlulturalniejszych sfer publiczności. tó 
kl zrozużiałe załnteresowanie. Większość bile 
tów już rolkupiona. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
SNU NOCY LETNIEJ". 

Teatr rilejski daje dziś, w niedzielę, oraz jutro 
w poniedzfiłek, ostatnie dwa wieczorowe przed- 
stawienia garującej, feerycznie wystawionej ba: 
śni szekspfowskiej z muzyką Mendelsohna „Sen 
nocy letnif* w bajecznie kolorowej oprawie de- 
koracyjno-pstjumowej Karola Frycza | w wy- 
soce Orygłalnej koncepcji inscenizacyjnej Kon- 
stantego Ttarkiewicza. Wyborna gra artystów 
z lzą Kożzbwską, Alfredem Szymańskim, Wo- 
skowskim, Ryszkowskim 1 Jarkowską na czelz 
Jest co witzór przedmiotem gorących owacji ze 
strony rGentuzjazmowanej publiczności. W 
części trzejej, a zwłaszcza w czasie przekomicz- 
nie granej„Krotochwili prostaków" śmiech nic 
milknie, ań na chwilę i raz po raz zrywają Się 
oklaski pry otwartej kurtynie. 

Początś punktualnie o godz. 8 m. 15, koniec 
parę minufprzed jedenastą, 


TEATRPOPULARNY. Dziś w niedzielę, dnia 

20 b. mo godz. 4 po poł. i' o godzinie 8.15 
więcz. 2 przedstawienia po cenach zwykłych „Gro- 
chowy wieniec” A. Małeckiego, komedja kontu- 
szowa w 4h aktach, Reżyserował J. Pilarski, U. 
dział biorą panie: Bronowska, Dinajewska, Maa- 
sówna, Szczpańska, oraz panowie: Bielecki, Bol. 
kowski, Gałcki, Górecki, Puchalski, Urbański, Za- 
wieyski i dy; Pilarski. 


Miejska galeria sztuki 


Niedziela dzisiejsza jest ostatnim dniem, w któ: 
rym publicziość łódzka zapoznać się może z mo 
numentalnen dziełem W. Wodzinowskiego ` „Za- 
duszki na Wawelu”, gdyż obraz ten już w tyśr- 
dniu przyszłłm wystawiony będzie w  Zachęc:2 
warszawskie, W Łodzi od czwartku pozostańa 
inne prace of. Wodzinowskiego i Rychter-Ju- 
nowskiej, uaspełnione nadesłanemi z Warszawy 
pracami ark mal. Mieszkowskiefgo. 

W piątek otwarcie ciekawej wystawy kompo- 
zycji kwiałowych p. t. „Symłonja jesieni" — W 
Salwy. Wyst:wę zwiedzili onegdaj dziennikarze i 
przemysłowcy holenderscy i szwedzcy, którzy wy- 
razili swe uznnie dla wystawionych prac polskich. 


(r. 2r 
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Precz z „chłopczycą” 


Co przynosi moda jesienna?— Zasad- 
nicze zmiany — Więcej indywidualna- 
ści, mniej szablonu— Nowe modele 


Żadna chyba pora roku nie przynosi 
tak zasadniczych zmian w modzie kobie- 
cej, jak sezon jesienny. Jeszcze niedawno 
pani opalała się nad morzem, czy w gó- 
rach, donaszając ostatnie jumpry i kape- 
lusiki filcowe, a tu — za przyjazdem do 
miasta — jakie zmiany! Rzut oka w żurnal, 
wizyta u krawcowej, rozmowa z przyja- 
ciółką i — okazuje się, że poprostu niema 
co włożyć na siebie! 

Istotnie zmiany są i to znaczne, można 
pewiedzieć — zasadnicze, O ile moda ko- 
bieca w ostatnim półtora roku forsowała 
linję męską, uniformując zupełnie nasze 
panie, ta obecnie wykazuje — czyż to nie 
paradoks? — coraz więcej pierwiastków 
kobiecych, stara się bardziej oryginalną i 
urozmaiconą, 

Jednem słowem prosta linja skończyła 

się! — Sylwetka modna jest miękka, ruch- 
liwa, suknie, choć krótkie, często o nie- 
równej dookoła długości, szerokie, przy- 
czem szerokość ta uwydatnia się to z 
przodu, to z tyłu lub po bokach, 
Cechą charakterystyczną nowej mody 27 
r: 'zcia, falbany, klosze. Krój niesłychanie 
indywidualny, wedle naturalnych linji cia- 
ł- talja w wysokości rzeczywistej lub bar- 
dzo do niej zbliżonej — naogół, mimo sze- 
t kości fasonów, linia, pod”reślajsca smu- 
kłość postaci, odbiega jednak od wyma- 
rzonego dotychczas ' ideału  chudości 
„chłopczycowatej*. 

Ta nowa moda indywidualna, zarzuca- 
jąca dawny szablon, wymaga jednak zna- 
cznie więcej smaku u pań i talentu kraw- 
czyni. Oczywiście najlepiej i najpraktycz- 
niej odczekać skrystalizowania się nowych 
kaset I unikać narazie wszelkich fasonów 
przesadnych, które w bardzo niedługim 
czasie mogą wyść z mody. 

W myśl tych zasad wykonane są trzy 
<reacje paryskie, które podajemy dziś dla 
naszych czytelniczek, Są to eleganckie su- 
ldenki popołudniowe, podkreślające naj- 
modniejszą tendencję zestawienia czarne- 
go z białem, Pierwsze z nich to kombina- | 
ria eżarnego, miękkiego jedwabiu z bia- 
fym rypsem, przyczem góra w formie bo- 
dera, oraz wyłogi rękawów tworzą Lardzo 
efektowną całość kołorystyczną. 

Drug: twodel, podkreślający lekko prze- 
sunięcie talji ku górze, również z czarnego 
jedwabiu, spada w kilku kloszach, mar- 
szcząc się nieco w pasie. Oryginalne jest 
przybranie wzdłuż sukni, na kołnierzu i 
rekawach, wykonane z białego aksamitu, 
zdobnego w deseń różowej treski srebrnej. 

Bardzo skromna i młodociana jest su- 
kienka ostatnia, z czarnej krepdeszyny, 
wykazującej również nowy krój dzwono- 
wy. Talję markuje pasek z białej krepde- 
szyny, który, nierównymi zębami biegnąc 
dookoła talji, przechodzi do brzegu sukni, 
a obszyty jest szaremi perełkami, Takie 
samo przybranie na kołnierzu i rękawach. 

Oczywiście wszystkie te modele. mogą 
wykonane i z materjałów w” ych. 


SĄ Z 


— 


być 


Wszystkiemi kolorami tęczy mienić się będą 
suknie pięknych pań 


Jasne, barwne i żywe Kolory zwyciężyły ponurą czerń 


Czarny kolor stał się zupełnie niemo- | 
dny. Dystyngowane czarne sukienki, które | 
jeszcze tak niedawno były „niezbędne w | 
gaderobie każdej kobiety, zostały usunięte. , 

Obecna moda jest. wesoła, Nie znosi | 
ciemnych i ponurych barw. Od partofel- 
ków do pończoszek pózzajyszy, wszystko | 
utrzymane jest w tonge jasnych, barw- | 
nych i żywych. 

Istnieją jeszcze tak 
„czarne', ale nazwane tak — są chyba je- 
dynie dla tradycji, bo niewiele w nich jest 
czarnego. Suknie te posiadają wprawdzie 
tło czarne, ale są tak obficie pokryte haf- 
tem najkolorowszym, że mienią się wszy- 
stkiemi barwami tęczy. 


zwane suknie 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Modne są także sukienki z czarnego 
crepe de chine'u pokryte aplikacjami w 
formie figur geometrycznych z tegoż ma- 
terjatu, ale w różnych i naśbardziej jaskra- 
wych kolorach. Suknie te są jednak bar- 
dzo niepraktyczne, gdyż po dwóch, trzech 
razach „opatrzą" się łatwo i można je mieć 
w swojej garderobie tylko wtedy, gdy ma 
ię duży wybór sukienek. 


S 


Z ciemniejszych barw modne zostały 
wszystkie rdzawe odcienie, aż do ciemne- 
go bronzu, szafirowo-stalowe we fiolet 
wpadające, granatowe, jednak nie gładkie 
a z jakiemś kolorowem przybraniem. 

Suknie pokryte szerokiemi falbanami z 


Parasol noś i przy pogodzie 


lecz w czasie deszczu noś gumowe palto 


Pada deszcz... Wszystkie te ładne -su- 
kienki, sprawione na jesień kryje grube, 


przepuszczająca deszczu. 
Drugi model, to elegancki, impregno- 


ciepłe lub impregnowane palto, a tylko, | wany „gumowiec', jakie dziś wytwarza się 


gdy słońce wyjrzy z za chmur można zre- 
zygnować z palta na rzecz kostjumu, 
Mimc wszystko jednak należy się li- 
czyć, że dni tych będzie coraz mniej i dla- 
tego dobrze jest pomyśleć o wytrzymałem, 
ciepłem palcie, któremu nie zaszkodzi 
deszcz, ni szaruga. To też w numerze dzi- 
siejszym przynosimy czytelniczkom na- 
szym dwa modele palt, z których jedno, 
bardzo szerokie, z dobrego materjału weł- 
nianego w czarno - białą kratę, ma naszy- 
wane rękawy, a zapina się na cztery $u- 
ziki z przodu. Kołnierz można nosić zwy- 
czajnie, lub podnieść go i zapiąć na patkę, 
tak modną dziś przy paltach damskich. Do 
tego najodpowiedniejsza czarna czapka 
skórzana, szczelnie otulająca głowę i nie- 


l 


we wszelkich kolorach: szare, zielone, żół- 
te, czerwone i t, d. Zrobiony jako zwykły 
raglan, z patkami na pasku i rękawach, w 
kombinacji. z odpowiedniegc koloru ma- 
tym kapelusikiem, wygląda bardzo szy- 
kownie i elegancko. 

W związku z tem należy wspomnieć, 
iż, jeżeli która z pań nie może z przyzwy- 
czajenia zrezygnować z parasola, powinna 
pamiętać, by ten, niemodny już dziś, re- 
kwizyt harmonizował przynajmniej z ko- 
lorem palta. Gdyż parasol czarny już 
przeżył się oddawna. Do palta n. p. gra- 
natowego odpowiedni jest parasol grana- 
towy lub niebieski o przezroczystej rączce 
do bronzowego zaś bronzowy it d 


— t — 


| Piekny statek niemi 


kolorowe, albo złote, jedwabne, z perełe 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


ecki „Leviathan“ został zakupiony przez | 
United States-Line l 


Ak Ewan A TEJ 
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koronki wracają do mody. Najbardziej 
dnak w dalszym ciągu noszone są haf 


z strasów, z włóczki, z wąziutkich wstąż 
czek — rozmaitość ich jest ogromna, 


Pantofelki lakierowane czarne takž 
są noszone do 'strojnych sukien, Używ 
są jedynie z tegoż co suknie materjału, a 
bo też z lamy złotej lub kolorowej, a tal 
czarne jedwabne ciemno złotemi perełką 
mi wyszywane. 

Pończoszki w dalszym ciągu jasne, d 
codziennych zaś sukienek, na zimę mod 
będą pończoszki z gurbej welny z kolord 
wymi, ale bardzo dyskretnym deseniem, 


H dłuższego już czasu toczą się mię- 
aiządem kasy a delegacją związku 
zy pertraktacie w sprawie zawarcia 
y głównej. 

szystkie niemal punkty umowy 
uzgodnione, 


ze- 
jednakże pertraktacie 
kły na sprawie reorganizacji pomocy 
skiei dla obłożnie chorych członków 


arząd kasy wysuwa bowiem projekt 
organizacji tej pomocy na leka- 
ejonowych, zamieszkałych w swo- 
nie — lekarze zaś na reorganizację 
lodzić się nie chcą, Ponieważ za- | 
tem tle grozi przerodzeniem się 
rejk lekarzy kasowych, zwróciliśmy 
do przedstawicieli obu stron z prośbą 
zielenie nam informacji o istocie za- 
u 

Fapytywany prze nas w tej sprawie 
zelny lekarz kasy chorych, dr, Kłu- 
ski, powiedział nam co następuje: 


Projektowany przez nas 
siem jesi dobry I nie od- 
stąpimy od niego ~ 
twierdzi dr. Kłuszyński 
Projekt oparcia pomocy lekarskiej 
członków kasy obłożnie chorych na 
anizacji lekarzy rejonowych, którzy 
bszkalibw w swoim rejonie, istnieje od 
rwszej chwili powstania kasy i był w 
reu roku 1923 przedstawiony delegacji 
iązku lekarzy, która go zaakceptowała. 


Pertraktacje w sprawie realizacji tego 
jektu toczą się więc od dwóch i pół 
k przerwami,  powodowanemi przez 
i lekarzy, 

— Jakie są podstawy tej reorganiza- 
? 

— Miasto podzielone zostanie na 27 
onów, z których każdy obsadzony bę- 
ie przez lekarza rejonowego. 

Prócz tego będzie 15 lekarzy specjali- 
w (9 lekarzy pedjatrów, 3 chirurgów íi 
Ginekolośów), którzy również będą mie- | 
powierzoną opiekę nad chorymi obłoż- 
e 


Natomiast w razie choroby obłożnej 
sa, gardła, uszu i t. d. organizacja po- 
ocy lekarskiej pozostanie bez zmiany, 
Lekarze rejonowi będa musieli miesz- 
ać w centrum swych rejonów, a chorzy | 
błożnie będą mogli wzywać lekarza bez- 
ośrednio t, zn. z pominięciem lecznicy: co 
mrożliwi szybkie niesienie pomocy. 


AWEŁ ALTBEER. | 


MUMIA. 


Przełożył Mar. T. 
Osoby: 
Egipcjanka, — Obcy. —Dwóch 
posłańców. 
Rzecz dzieje się w 1925 roku w jednej 
ze stolic Europy. 
Scena przedstawia gabinet uczonego. 
a lewo biurko i półki z książkami, na 
prawo szezlong, przed nim stoliczek z | 
orzyborami do palenia, na biurku waza | 
popielniczka. Dwoje drzwi: środkowe do 
rzedpokoju, z prawej do sypialni profe- 
sora. Na lewo, wprost drzwi, okno. 
W środku pokoju stoi duża skrzynia z nie- 
heblowanego drzewa, 
Wchodzą: profesor i egipcjanka, oboje 
w ubraniach wieczorowych. 
Profesor (na widok skrzyni): Ach na- 
reszcie — jest mumia, 
Egipcjanka (przestraszyła się, namyśla 
się chwilę, poczem zwraca się wesoło do 
profesora): To była noc! Najpierw kon- | 
cert symfoniczny, potem bal grafików, a 
wreszcie szampan, muzyka, taniec, przy- 


zz 


Sri eT 


Profesor, 


ćmione świa 


| 
0O- | 


Profesor? To tak przyjemnie, gdy k 
bieta, z którą się żyje, jest zadowala- 
i! (Bierze,ją w objęcia) 
3 + yr mE g TET e 
ka: W tych kilku 1 
1 h 2 „11 1 g 
ystko, co tylko było można. 
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Rola takiego lekarza mie będzie się 
sprowadzać do udzielenia pomocy lekar- 
skiej w danym wypadku, lecz chcemy, by 
był on lekarzem domowym  ubezpieczo- 
nych w jego okręgu. 

Lekarzowi regonowemu nie wolno be- 
dzie pracować w żadnych szpitalach, kli- 
nikach i t. d., będzie miał natomiast pra- 
wo zajmowania się praktyką prywatną. 

— A godziny pracy lekarza rejono- 
wego? 

— Będzie on musiał wizyty zgłoszone 
do godziny 10-ej rano załatwiać przed o- 
biadem. zgłoszone do 4-ej po poł. — po o- 
biedzie. 

Prócz tego będzie miał godzinę pracy 
dziennie ambulatoryjnej, kiedy to będzie 
przyjmował rekonwalescentów ze swego 
rejonu. 

Noc, niedziele. i święta będzie miał 
wolne, gdyż pomoc chorym obłożnie bę- 
dzie wtenczas niosło, tak, jak obecnie po- 
$otowie. 

— Ile wizyt będzie miał 
dziennie lekarz rejonowy? 

— Według naszych obliczeń 13 — 15 
wizyt. 

— Czy wprowadzenie tej reorganiza- 
cji nie wywoła początkowo chaosu? 

— Chaosu? Nie... Nie przeczę jednak, 
iż początkowo lekarz z trudnością będzie 
mógł się uporać z nawałem pracy... Bę- 


przeciętnie 


dzie to wynik ułatwienia systemu wzywa- 
nia lekarza; ale z czasem, po upływie 2 — 
3 miesięcy wszystko pójdzie 
trybem. 


normalnym 


/ przededniu woj 


— Jakie będzie uposażenie tych leka- 
rzy? 

— Wahać się będzie między 800 a 1200 
złotych miesięcznie, 

— Czy od projektu 
kasa nie odstąpi? 

— Nie! Uważamy system lekarzy re- 
jonowych 


tej reonganizacji 


za najracjonalniejszy sposób 
niesienia pomocy chorym obłożnie i od 
realizacji tego projektu w zrozumieniu do- 
bra ubezpieczonych i interesu instytucji 
odstąpić nie a nżemy! 


„Projekt kasy iest nierzalny 

i będziemy mu się przeciw: 
stawiać! -- 
mówią lekarze 

Przedstawiciele związku lekarzy w na- 
stępujący sposób sprecyzowali swoją opi- 
nję: 

Projekt oparcia pomocy lekarskiej dla 
chorych obłożnie na organizacji lekarzy re- 
jonowych, zamieszkałych w obrębie swych 
okręgów, którzy bezpośrednio będą przyj-. 
mować od ubezpieczonych wezwania do 
chorego jest nierealny i realizacja jego 
musi pociągnąć fatalne skutki zarówno dla 
ubezpieczonych, jak i lekarzy, oraz kasy 
chorych. 

Związek uznaje konieczność reorgani- 
zacji dotychczasowego systemu niesienia 
pomocy chorym obłożnie, jednakże projekt 
wysuwany przez zarząd kasy jest niereal- 
ny i nieistotny i miast poprawy sytuacji 
sprowadzi znacznej jej pogorszenie. 


400 Kandydatów do zapomóg 
Zgłosiło się w P.U, P, P.-ie 


(p) Do dnia wczorajszego w państwo- 
wym urzędzie pośrednictwa pracy zostało 
złożonych 400 podań o zapomogi bezro- 
botnych pracowników umysłowych. 

Państwowy urząd pośrednictwa pracy 
przypomina bezrobotnym pracownikom 
umysłowym, że w dniu jutrzejszym upływa 
ostateczny termin składania podań o przy- 
znanie zapomóg i winmi składać ci, którzy 
odpowiadają następującym warunkom, 1) 
wszyscy bezrobotni pracownicy umysłowi, 
ubiegający się o zapomogi winni złożyć w 
P, U. P, P. deklarację; 2) ci pracownicy 
umysłowi, zarejestrowani w P. U, P. Pu 

Profesor; A ty byłaś dla mnie wszyst- 
kiem. — Ale powiedz, czy zostaniesz 
u mnie do końca tej przepięknej nocy? 
Czy mam może samochód... 

Egipcjanka (prosto, serdecznie): Zo- 
stanę. 

Profesor: Dzięki (uścisk). 

Egipcjanka (u drzwi z prawej kusząco); 
Czy pofnożesz mi Medardzie? 

Prołesor: Jeśli wolno... (podbiega do 
niej, trzyma ją w objęciach). Ale jeszcze 
jedno przedtem, 

Egipcjanka: Co takiego? 

3 Profesor: Mumja. Chcę ją tylko zo- 
jaczyć 

Ecipcjanka: Proszę cię — nie! 

Prożesor: Jedno spojrzenie. Czekałem 


| na tę chwilę od trzech miesięcy... 


Egipcjanka: Medardzie! Ja ci daję ży: 
cie, zostaw teraz umarłych, 

Prołesor: Wiem, wiem najdroższa. Ale 
mimo to: Tylko jedno spojrzenie. Chcę 
tylko widzieć, czy to moja mumia, 

Egipcjanka: Medardziel Kochany! Po- 


| zostaje nam tej nocy jeszcze tylka trzy 


godziny... 


Proiesor: Dodamy do niej poranek. 
Jedno spojrzenie! Pozwól! 


Egipcjanka: Czyż ja nie jestem dla cie- | 


bie więcej, jak ta mara przeszłości? 


Profesor: Jesteś dla mnie sto tysięcy 


razy więcej. Osłodziłaś mi sto nocy. W pa- 
mięci mej niśdy nie zatrze się blask twej 
)jękności. Słodycz twych pocałunków | 


wiecznie będzie kwitnąć na mych usłach, 
z których nigdy nie "niknie uśmiech. 


og 


i sprzys 


l 


| 


którzy dokumentów nie złożyli, wimni ta= 


Z W OZ). WZ W A 


kowe złożyć wraz z deklaracją we wskaza» | 


nym powyżej terminie; 3) korzystać będą z 
zapomóg: a) bezrobotni pracownicy umy- 
słowi, którzy deklarację złożyli ji zostali 
uprawnienia w miesiącu lipcu roku b, zasił 
ku mie otrzymali, zaś zostali 
przed 1 lipca b. r.; b) osoby, które z wy- 
płat wogóle nie korzystały i utraciły pracę 
przed 1 lipca r. b.; c) osoby, które są naj- 
dłużej bez pracy, z uwzględnieniem stanu 
rodzinnego, za wyjątkiem tych, które w 
miesiącu lipcu i sierpniu r. b. zapomogi 
otrzymały, 


zwolnieni 


domu dwa światy; ciebie, najżywszą z ży- 
wych — i ją (wskazując skrzynię), najbar- 
dziej przekonywujący pomnik śmierci. 
Egipcjanka: Życie ci się narzuca — 
bierz je! (rzuca mu się na szyję), 
Proiesor: Fatme! (wśród pocałunków). 
Życie moje oddałem na usługi wiedzy, aż 
przyszłaś ty i znów mi je wróciłaś. W Luk- 
sorze, gdzie w krużgankach grobów ści- 
gałem śmierć, znalazłem ciebie, znalazłem 
życie. Noce moje i dnie należą tylko do 
ciebie. 
Egipcjanka (całując go): Medardzie! 
Prołesor: Ale tę jedną minutę oddasz 
mi, Żądam tylko tego jednego spojrzenia, 
które uwolni mnie od dręczącej niepew- 


ności, które da mi pewność i udowodni 
uczonemu, że praca jego nie była da- 
remna... 

Egipcjanka (zrozpaczona): Zabraniam 


ci, Medardzie. (Rzuca mu się do nóg). Bła- 
gam cię! Leżę tu, u twych stóp. Ja — to 
początek. Tu czyha śmierć! Koniec! Twój 
koniec! Twoia śmierć! 

Profesor: Śmieszne! Chcę zatem spoj- 
rzeć śmierci w oczy, by potem do piersi 
przycisnąć — życie. (Zbiera narzędzia i 
nachyla się nad skrzynią). 

Egipcjanka (zdecydowana): A więc po- 
słuchaj! (Chwyta go za rękę, wyrzuca sło- 
wa, wyznaje). Gdy poznałam cię w Luk- 
sorze, nie byłeś dla mnie Medardem! 
Wówczas byłeś dla mnie tylko 
z tych, którzy bezczeszczą groby nasz 
Świetokradca! Nie- 
cię, nas 
żenie, święty spisek przeciw tym, 


jednym 
ch 
ków! 


a 


królów 
nawid” liśmy 


RYZ 


wszystkich 


z 


łączyło | 
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Nr. 257_ 


ny w Kasie chorych 


edmiotem zatargu między zarządem Kasy a lekarzami jest projekt reorganizacji pomocy obłożnie chorym 


Obydwie strony nie chcą pójść na Kompromisy w tej sprawie 


Projekt ten oparty jest na wzorze wia 
deńskim i eksperymentowanie go na tere 
nie łódzkim uważamy za nader niebezpie- 
czne, 3 

W pierwszym rzędzie należy stwierdzić 
iż nie może być mowy o ustaleniu normy 
wizyt, jakie lekarz bez ustalenia maxiń 
mum, będzie musiał złożyć, a 

Zajść mogą takie ewentualności, iż jer 
dnego dnia lekarz będzie wezwany nikłe 
ilość razy, a następnego dnia 30—40 razyń 

Statystyka mp. kasy chorych w Łodz! 
wykazuje, iż ilość wizyt u chorych jest w 
poniedziałki 6 razy, a w soboty 3 razy 
większa niż w środy, f 

Liczba zachorowań w Łodzi wykazuje! 
olbrzymie wahania, niema u nas nawe 
normalnych okresów epidemji tak, że & 
normalnej pracy lekarza rejonowego bem 
ustalenia maximum wizyt nie może byl 
mowy, a ustalenie tego maximum prze” 
kreśla zasadę ciągłości stosunku lekarza I 
pacjenta, która ma być ideą przewodni: 
projektu kasy. ke 

Dalej wytwarzając ową bezpośredniośč 
wzywania lekarza przez ubezpieczonegć 
zwala się na lekarza tę pracę, którą wy- 
konywa sztab urzędników i urzędniczek :4 
kierownikiem lecznicy na czele, x 

Daje się olbrzymie pole do nadużyć! 
które i dziś przy skomplikowanej procedi h 
rze dochodzą do 20 procent wezwań prawi ? 
dłowych, ia 

Lekarz może być tylko lekarzem, a ni? 
może być kontrolerem, który widzi w każ 4 
dym wzywającym oszusta, który chce gm 
podejść. h 

Naczelny lekarz kasy chorych dr. Khu” 
szyński stwierdzłł na jednej z konferenci, 
iż przez pierwsze kilka miesięcy lekarz > 
będą zawaleni pracą, a więc przez pierw 
sze kilka miesięcy nie będą mogli nies 
normalnie pomocy ubezpieczonym. 

"Na tego rodzaju eksperymenty,, prze! 
prowadzane kosztem zdrowia 1 życia ubez* 
pieczonych, eksperymenty, za które odpo” 
wiedzialność ponosić będą, w mniemanif 
ubezpieczonych, lekarze — zgodzić się ni: 

»*emy, 

Z całą stanowczością odrzucamy wię 
projekt reorganizacji w tej jego formie 
przeciwstawiać się będziemy jego realiza 
cji wszelkimi rozporządzalnymi środkami,'S 

Stwierdzamy jednak, że na linji naszycć 
interesów nie leży bezrobocie lekarzy ka” 
sowych, czego będziemy się starali z 
wszelką cenę uniknąć, S.E. | 


Ja sama ostrzyłam sztylet na ciebie. Lec? 
potem przyszła miłość, wielka, promiepn 
na. (Skruszona pada u jego stóp). a 
Proiesor (podnosi ją): Fatmel 
Egipcjanka (momentalnie uwalnia si 
z jego rąk): Tu po raz drugi czeka na ci» 
śmierć (wskazuje skrzynię). To nie mumjarę 
To nie zbutwiała córa królewska! Żywy 
człowiek, z śmiercią w dłoni — na ciebie 
Spiskowiec! Czy teraz rozumiesz? (Klęk: 
przed nim błagalnie), 
Profesor (znów ją podnosi): Fatmeg 
(Z nagłą decyzją), W takim razie muszę... 
(Z szuflady biurka wyjmuje rewolwer). ., 
Egipcjanka (chwyta go za ramię, prze” 
rażona): To mój brat! rai 
Profesor (kładzie broń na stole i w Tnil 
czeniu zaczyna otwierać skrzynię), rs 
Egipcjanka (patrzy nań przerażena, 
śledząc wzrokiem każde jego poruszenie), 
Będę go prosić. Rzucę mu się do nóg. 
Profesor (zdjął wieko i stoi chwilę bać” 
radny, nie wiedząc, jak otworzyć mumjęp: 
Egipcjanka (wciąż jeszcze z oddalenia) 
Musisz nacisnąć guzik, tuż pod sercem. 
Proiesor (dotyka mumji palcem). 
Obcy (z uśmiechem 
skrzyni, końcami palców 
i wióra ze swego modnego 


nu 


a 


podnosi się ? 


strząsając py 
garnituru)qg 


Serdeczne dzięki! (Ukłon): Panie! (Odwtą. 
ca się i spostrzega Fatmę): Pani! 
Egipcianka (która z najwyższem rh 
pięciem śledziła wszystko — krzycząc h 
Boże! Ależ to nie... Gdzie jest mój brat? 
Proieser { pie zem zdumieni. - 
pojmując wszy , rzuca się do biutkeg 
porywa rewolwer, celuje do Obcego). 
Oka vaal oina LONT VTN PE eS 
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' Przemysł łódzki jest zbyt wielki, 


y mógł się pomieścić w jednym tramwaju 


> w) 
teqgadałenie wzmożenia eksportu tódz- 
>zpęowarów włókienniczych do Rosji ani 
1wilę nie schodzi ostatnio ze szpalł 
rd; łódzkich, a nawet prasy prowincjo- 
or nj i stołecznej, 
ma iję dziwnego. Jest to kwestja zbyt ży- 
af paląca, by można ją było zbyć kíl- 
iż jięznaczącemi trazesami, by przejść 
niknią do porządku dziennego. 
raja wschodzie leży przyszłość Łodzi — 
Łodyolno o tem zapominać ani na chwilę; 
st é trzeba wszelkiemi siłami do odzy- 
rajia tego rynku, na którym przed woj- 
srzemysł tódzki panował. 
iz tem przekonaniu na łamach „Gło- 
aw Staraliśmy się skrystalizować kolejno 
> je poszczególnych zainteresowanych 
biników, 
bUiawniły się konstrukcyjne plany i 
rzikcje, zarzuty i postulaty. 
-zaNależało udzielić głosu i pośrednio w 
dn sprawie zainteresowanym przedstawi- 
om tutejszym firm zagranicznych, do- 
„tczających przemysłowi łódzkiemu jego 
„e armit, soków żywotnych -- sttrowców. 


w:— Nie przesądzając zupełnie formy, w 
ską należy ująć nasz handel ż Rosją $o- 
cka — oświadczył współpracowniko- 
żynGłosu* jeden z przedstawicieli wiel- 
dh firm importowych — i pozostawiając 
rw uboczu dobór osobistości w tem zain- 
zsowanych stwierdzić trzeba z naci- 
nem, że przemysł łódzki jest zbyt wiel- 
a¿aby mógł się pomieścić w jednym ,„o- 
pym tramwaju”, w ramach takiej orga- 
acj, w której sąsiadować będzie z prze- 
p słem tytoniowym lub cukrowniczym. 
"dzę natomiast, że przemysł ten chętnie 
rZłbY udział w organizacji, mającej za 
„łanie ułatwienie zbytu towarów włó- 
„giniczych, manufaktury do Rosji. 

Kierownicy tego „tramwaju nie są w 
„diem tego słowa znaczeniu fachowcami 
„j4uanie nasze dla nich nie jest zbyt 
„skie. Do ludzi z pośród przemysłu łódz 
„iplo zaułanie mamy i mieć musimy. 

„į Łódź za bardzo zainteresowana jest 
ożywionych stosunkach gospodarczych 
.Rósją: by móc komuś oddać się w tym 
| erunkku. 
„„ — Jeżeli działalność „Sowpołłorgu” 
zasługiwać będzie na uznanie, a instytucja 
ci ma kredyt — należy wątpić, że kredyt 
„ga uzyska, 
„ Nie wolno jednak powierzać kierow- 
ictwa swych interesów komuś li tylko na 
„losy dobrej woli — byłoby to conajmniej 
cfzykowne i powstać mogło w umysłach 
pnłastów, a nie ludzi myślących katego- 
ami gospodarczemi. 
;, — Może też istnieć, mojem zdaniem. 
ibok organizacji eksportowej równolegle 
arganizacja jmportowa, która może z nią 
'Wzostawać w pewnym, dość luźnym zre- 
łą związku, 

-- Nie do pomyślenia jest natomiast, 
ehy w jednej organizacji wspólnej znalazły 
"ię «bok siebie tak oddalone działy jak 
„6, tytoń, żelazo — świadczy to źle o 
talismie tych koncepcji. 


l- Czyż przemysł włókienniczy ma coś 
spćlnego z hodowlą tytoniu, czy może 
"jeć na to jakikolwiek wpływ. Zresztą 
ksport towarów włókienniczych może 
fzynieść zyski, eksport innych produk- 
ów - deficyt, 

Czy przemysł włókienniczy ma dźwi- 
ać brzemię srzechów, popełnionych przez 
dzi nieodpowiednich, niefachowców? 

Skoro nie można mieć właściwego osą- 
u w fych sprawach, nie można wierzyć w 
",wój pomyślny tej organizacji. Pozornie 
h to być wielka rzecz, ale w istocie wra- 
„ się do koncepcji i drobiazgowości, 

— Łódź zna lepiej rynek rosyjski niż 
ajleden z opanowanych  fantastycznemi 
anami twórców „Sowpoltorśu', 


Z 
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Takie właśnie organizacje zbudowane 
na stałych podstawach — padły. Należa- 
łoby przedsiębiorczemu  indywidualizmo- 
wi Łodzi pozostawić inicjatywę jaknajszer- 
SZĄ. 


Który stworzyli inicjatorzy „Sowpoltorgu” 


Z pnuktu widzenia kredytującego do- 
stawcy surowców dla przemysłu łódzkie- 
go za najważniejsze uważać trzeba, mo- 
jem zdaniem, przejrzystość dokonywanych 
tranzakcji. A, R. 


mame m ŻE tacana 


Nowy zarzut pod adresem przemysłu łódzkiego 


„Nie może się przystosować do potrzeb rynku 
wewnętrznego” 


Przykrem echem musiał się w Łodzi 
odbić fragment ostatniej mowy premjera, 
w którym pan Grabski taki — nowy zre- 
sztą wśród powodzi starych — zarzut wy- 
toczył: 

„Nie można się dziwić, że mamy ©0- 
gromne j niezrównoważone potrzeby, sko- 
ro mamy niezastosowane do naszego ryn- 
ku wewnętrznego takie centra przemysło- 
we, jak Łódź, które powstały w zupełnie 
innych warunkach i nie zawsze mogą Zza- 
spokoić te potrzeby”. 

Dotąd przeważnie inkryminowano prze- 
mysłowi łódzkiemu, że jest za wielki i jak 
na potrzeby kraju za wiele wytwarza. O- 
becnie zaś ze strony tak bardzo autoryta- 
tywnej słyszymy, że przemysł łódzki nie 
zawsze może zaspokoić potrzeby wewnę- 
trzne. Z tym dawnym zarzutem nadmier- 
nej wytwórczości rozprawialiśmy się już 
wielokrotnie i sądzić należy, że niema już 
dzisiaj w Polce uświadomionego ekono- 
misty, któryby nie wiedział o tem, że o ile 
chodzi o wyroby bawełniane, to raczej za- 
chodzić może obawa, że przy dojściu spo- 
życia do normalnej wysokości przemysł 
krajowy nie zdołałby wszystkich potrzeb 
zaspokoić, Inaczej rzecz się ma narazie z 
przemysłem wełnianym, który jednak 
przy dzisiejszym stopniu swego uruchomie 
nia, wynoszącym w całokształcie zaled- 
wie 40 proc. przedwojennego, bynajmniej 
potrzeb rynku wewnętrznego nie przera- 
sta, Szczególniej ciężkie położenie tego 
przemysłu ma swoje źródło jedynie tylko 
w miedorozwoju konsumcji, którego przy- 
czyną jest ogólne ubóstwo społeczeństwa. 

Z zarzutem jednak, że przemysł włó- 
kienniczy, jako twór przeszłości, powstały 
w odmiennych zupełnie warunkach, nie 
może zaspokoić potrzeb rynku, jako do 


NATALJA NADELóWNA 
uczenica konserwatorjum klasy profesorą Dob- 
kiewicza, udziela lekcji gry tortepianowej. Wia- 
domość: ul Andrzeja 59. 7225—2 

I 


fortepianów i pemn Girńska (Długa) 67 m. 5. 
065—2 
~~ NAUCŻZŻAM 
roboty perskich i smyrneńskich dywanów, Cen 
przystępne, Al. Kościuszki 39, m. 15 1055 
- _—_"SŁUŁĄCA 
potrzebna do wszystkiego, z poscielą, od 5 — 7 
po poł. Piotrkowska 5 m. 3 182—2 


MATEMATYKI, FIZYKI 


oraz korepetycji w zakresie 8-miu klas udziela 
studentka z długoletnią praktyką nauczycielską. 
Od 1 zt. godzina. Zgłoszenia sub „F. F." da „Gło- 
su" ; 199—2 


ARTYSTYCZNA PRACOWNIA 


robótek ręcznych przyjmuje do haftu białego, 
kolorowego i koralikowego (na krosnach, syste- 
mem wiedeńskim) po cenach bardzo niskich. 
Specjalność: suknie i chustki. Przyjmuję również 
uczenice, Na składzie wielki wybór poduszek 
na dogodnych warunkach. Konówna, Nowomiej- 
ska Ne 4, prawa oficyna, ostatnie wejście, Il-gie 


piętro. 7266— 1 
RUTYNOWANA o 


nauczyciełka udziela iekcji polskiego, francu- 
KĘ i muzyki (pianino) po cenach bardzo nie 
skich. Oferty sub „Bardzo tanio". 267 — 1 


rS OLANA  - 


zdolny majster, do prowadzenia stolarni meblo- 
wej, potrzebny zaraz. Otrzyma udział w spółce. 


Oterty składać pod „Sumienny* do „Głosu*. 46 2 
|= RY" Z EE RE A S e O 


TECHNIK 


z praktyką da za posadę jednomiesięczną pen- 
się. Olertv sub „Reterenc'e". 7247 —2 


TEOFILA ŁASKA 


wznowiła lekcje języka francuskiego. Zastać od 
10—12 i od 2—4. UI. Zachodnia 36 m..& 51-1 


7247 —2 


CLIFIE"TOA PRACY 


nich niedostosowany, spotykamy się w 
expose p. premjera poraz pierwszy. Za- 
rzut ten jest bezwzględnie nieuzasadnio- 
ny, bo właśnie wielka rzutkość i zdolność 
przystosowywania się zawsze przemysł 
włókienniczy cechowała,  Wyrobiły ją 
zmienne bardzo kaprysy rozległego rynku 
rosyjskiego, który wymagał ustawicznej 
czujności i szybkiego wyczuwania i przy- 
stosowywania się do budzących się no- 
wych dla przemysłu łódzkiego rynków 
polskich było dziełem pierwszego roku 
istnienia państwa i nanowo uruchomione- 
$o przemysłu. Dzisiaj nie może być mowy 
o tem, by przemysł łódzki był jeszcze nie- 
dostowany do potrzeb rynku i by wielu 
z nich nie potrafił zaspokoić, Oddawna już 
liczne gatunki towarów, które dawniej nie 
stanowiły przedmiotu wytwórczości prze- 
mysłu polskiego, są wyrabiane i wytwór- 
czość ich stopniowo, lecz stale wzrasta i 
rozwija się. 

Fakt, że jednocześnie przypływa do 
Polski poważna ilość wyrobów włókien- 
niczych zwraca się właśnie przeciwko pa- 
nu premierowi Grabskiemu i jego polity- 


ce skrajnego liberalizmu — „otwartych 
naoścież granic” — za którą zresztą sam 
się potępił. 


Oprócz tego winne tu są oczywiście 
trudne warunki produkcji i stosunki kre- 
dytowe, które są jednym z głównych czyn- 
ników. tak bardzo ułatwiających przemy- 
słowi zaśranicznemu zwycięską konkuren- 
cję z przemysłem polskim na naszym ryn- 
ku wewnętrznym. 

Ale panu premjerowi Grabskiemu naj- 
mniej już wypada mówić o „nieprzystoso- 
waniu się przemysłu”, gdyż sam do tego 
faktu — gdyby taki istniał — przyczynił 
się najwięcej.... 

PE ZZA 


MŁODY PIANISTA 


udziela lekcji gry fortepianowej w zakresie od 
początków do średniego kursu. Lekcja od 1|zło- 
tego. iłówna M 40 m. 15, oficyna, 2 wejście, 
2 piętro. 268—1] 


NAUCZYCIELA ŁACINY 


z pełnemi kwalifikacjami poszukuje zakład nau- 
kowy. Łaskawa oferty sub „Wykwalifikowany* 
do „Głosti”. 1269—1 


"W BRANZY TRYKOTOWEJ 


poszukuje pomdy wykwalifikowany magazynier, 
majster wykończalni. Oferty do „Głosu Polskie- 


o* pod „Wykwalifikowany”. 250—2 
e ERZYJMU 1 GG GR 


zamówienia na firanki (tilet) kapy, serwety po 

cenach niskich, oraz uczenice Zastać od 10—12. 

Karola 18, Krajewska. 255— 2 
KIEGO 


EL 


lekcji i konwersacji udzielam bezpośrednią me- 
toda Ansona 6—8., Lekcje w domach prywatnych 
Piotrkowska 84, m 14, pr. oficyna 221—2 


ZUKI 


poms udzielam na skrzypcach, mandolinie 
gitarze oraz zasady muzyki. Amatorom syste- 
mem skróconym. Instrumenty na miejscu lica 


6-go Sierpnia 18, m. 14. 156—1 
STENOTYPISTKA- 


korespondentka polsko niemiecko - angielska z 
francuskim, dłuższa praktyka w poważnych fir- 
mach, zmieni posadę. Oferty sub „Stenotypistka* 


do „Głosu Polskiedo, /189—5 


P 


rutynowana z kilkuletnią praktyką, pisząca bie- 
gle na maszynie, obeznana z wszelką pracą biu- 
rową, poszukuje posady ewentualnie na godziny 
Łaskawe oferty vod „P. P,“ 242—5 


EBNA 


panienka do gospodarstwa; oterty proszę składać 
osobiście do „biura dzienników* Rzgowska 98 
pod „lnteligentna", —]58—2 


——-_——_NANICURE 


Cegielniana 19, front, parter 7207 —2 
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GAZETA HANDLOWA ~ii. 


TTE GA WTOPENEJ 


Na rynku dolarowym spokój 


W dniu wczorajszym na prywatnym 
rynku walut obcych zawierano nieliczną 
ilość tranzakcji. Przyczyniły się do tege 
święta żydowskie, a co zatem następuje 
mieobecność kupców prowincjonalnych i 
„sobota angielska", wskutek czego wszy- 
stkie prawie bitra czynne są tylko do po- 
łudnia, Kurs dolara nie uległ zmianie, do- 
chodząc w dalszym ciągu do 6,36 — 6,39. 

Z Warszawy komunikują o zachowa- 
niu mocnej tendencji kursu dolara, który 
doszedł tam do poziomu 6,42. (r). 


Poprawa na rynku dyskon= 
fowym 


Dalsza poprawa w przyszłym tygodnia 

Na rynku dyskontowym stopa procen- 
towa w ciągu ostatnich kilku dni nie ule- 
gta zmianom. Za dobry materjał wekslo- 
wy żądają bowiem nadal 6 — 6,75 w sto: 
sunku miesięcznym. 

Zauważyć się jednak dał wzrost popy- 
tu na weksle pierwszorzędne, co przypi: 
sać można wycolaniu znacznych sum pie- 
niężnych z banków i skierowaniu ich na 
rynek dyskontowy, Tak naprzykład z 
łódzkiego oddziału jednego z banków war- 
szawskich wycofano podobno połowę 
wkładów prywatnych, przyczem bank ten 
uskutecznił wypłaty, nie odwołując się do 
pomocy centrali, ' 

Niewątpliwie dopływ dość. znacznych 
sum na prywatny rynek dyskontowy po 
winien wpłynąć na nieznaczne obniżenie 
się stopy procentowej, czego spodziewać 
się należy w przyszłym tygodniu, (z). 


-—tNW-—— 


Rynek pieniężny 


Warszawska piełda urzędowa. 
WARSZAWA, 19 go września (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej no'owanlą były 
następujace: 
Dolary 
Franki franc. = — 


C7FKI. 

Belgia 26.52 
Holandja 241.20 
Londyn 29,085 
N. York 5.98 
Paryż 17.78 
Szwajcarja 115.80 
Wiedeń 84.45 
Sztokholm 161.00 
Praga — — 
Pożyczka dolarowa 63.50 
10 proc.pożyczka kolejowa 85, = 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
14.90 
5 pr. obl. m. Warszawy przedwojen 
ne 15.00 

4 i pół proc. oblige m. Warszawy 
przedwojenne 13.90 


Notowania złotego: 


W dniu 19-ym września 1925 r, 


—— 


skie 


Za 100 złotych: 

N.-York 17. 
Londyn 28,50 
Zurych 86.— 
Berlin 69,05 - 69.75 
Czeki na Warszawę 89.32 —69 68 
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„LOS POLSKI” 
Łódź 
20 września 1925 r. 


GAZETA SPORTOWA 


„GLOS POLSK! 
Lódź 
20 września 1925 r 


Brań warunków trenninśgowych -- 


przyczyną niskiego poziomu naszego tennisu 
Więcej kortów i trenerów nam trzeba! 


Rok 1925 zaznaczył się u nas żywszem 
tętnem rozwoju na polu tennisu, czego do- 
wodem była znakomita poprawa formy 
poszczególnych polskich tennisistów na 
turniejach: warszawskim i łódzkim, 

Wiele jednak brak nam jeszcze do 
przeciętnej klasy zagranicznej, juniorzy 
bowiem z zawodów o mistrzostwo Niemiec 
lub Francji stanowią bardzo poważną kon- 
kurencję dla niższych asów tennisowych. 

Przyczyny tego stanu rzeczy doszuki- 
wać się w pierwszym rzędzie musimy w 
niklem spopularyzowaniu tennisu wśród 
szerszego ogółu w Polsce, każdy sport bo- 
wiem, jako jeden z czynników rozwoju spo- 
łecznego, rozwijać się tylko może przy 
udziale i zainteresowaniu licznych rzesz. 

Warunki popularyzowania tennisu są u 
nius wręcz fatalne, Pomijając niebywałą 
drożyznę w Polsce utensylji tennisowych (o 
40 procent droższych niż zagramicą) — naj- 
poważniejszą przyczyną, wstrzymującą u 
nas rozwój tej dziedziny sportu, jest mier- 
ny stan ilościowy i jakościowy nowych 
kortów. 

O placach — trawnikach, tak popular- 
nych w Anglji i Francji marzyć nie może- 
my, albowiem brak nam tych gatunkow 
traw i gleby, któreby gwaramtowały ela- 
styczność kortów. (Trawę taką strzyc 
tizeba przez długi szereg lat — warunek 
zbyt ciężki, jeżeli o rozwój tennisu naszego 
chodzi). 

Place łąkowe, umożliwiające w Angliji 
urządzanie terenów parkowych dla po- 
trzeb szerokich warstw społecznych, thu- 
maczą w pierwszym rzędzie popularność 
lawn-tenmisu w kraju „wielkiego lwa", 

W Szwajcarji, gdzie terenów łąkowych 
niema, gminy miejskie przychodzą z po- 
mocą publiczności w ten sposób, że miasta 
poszczególne budują cały szereg kortów, 
wynajmaując je za niezmiernie niską opłatą, 
(W Zurychu np. za sezon cały przy dwugo- 
dzinnym trennin$u dziennie opłaca się 30 
franków), 

Urządzeń tych niestety nawet w Ja- 
czątkach nigdzie w Polsce nie posiadamy, 
przyczem szczególnie dotkliwie odczuwa» 
my brak kortów krytych (zimowych) i tre- 
nerów — czynników tak miezbędnych dla 
graczy naszej first klasy, 

Trenni$ zimowy jest podstawą uzyska- 
nia formy na nieprzerwame pasmo turnie- 
ów wiosennych, letnich i jesiennych: w zi- 
mie ustala się styl i formę — później na to 
czasu niema, 

Trener dla formy tennisisty jest równie 
ważny, jak „mistrz” dla szermierza, „ukła- 
da on bowiem rękę", wykorzenia błędy, 
wyrabia pewność i szybkość uderzeń, 

Oto ogólne przyczyny niskiego pozio- 
mu naszego lawn tennisu, które szczegól- 
nie odczuć się dały przy hołdowaniu dotąd 
„klasycznemu” systemowi gry większości 
naszych asów. 

„Wielka rewolucja” na zachodzie Euro- 
py, która z gruntu zmieniła warunki gry 
tennisowej, dotarła od niedawna dopiero 
do naszych rubieży i przejawia się już 
gdzieniegdzie wśród tennisistów polskich, 

Mamy tu na myśli dzisiejszy wyraźny 
już podział temnisistów zachodnich na: 
„starych” i „nowych”. 

„Starzy” tenmisiści, których klasyczny- 
mi przedstawiciełami byli bracia Doherty, 
Wilding (mistrz Australji, który zginął pod- 
czas oblężenia Dardanelów), a obecnie — 
Lacoste, Anderson, Peterson i Richards — 
posługują się systemem, (którego zasadni- 
czemi cechami jest regularność i precyzja 
w grze, 

„Starzy” grę prowadzą długiemi pitka- 
mi z ostatniej linji i starają się przeciwnika 
doprowadzić do „samobójstwa”, t. j. zmę- 
czyć ciągłem ustawianiem się jego do tego 
stopnia, by piłkę nerwowo oddał na aut 
lub w siatkę. 

Gra taka wymaga olbrzymiego opano- 


wania techniki w przyjmowaniu i oddawa- 
niu piłek; mimo, iż jest ona dla oka mało 
efektowna — w skutkach okazuje się nad- 
zwyczaj pewna. 

„Rewolucję* wywołali nowatorzy, któ- 
rzy zużytkować postanowili czynnik szyb- 
kości w grze, wobec czego główny nacisk 
przeniósł się na volley'e (piłki, bezpośre- 
dnio przyjmowane z powietrza) i dobiegi 
do siatki, Niema już w systemie tym mowy 
o regularności klasyków w oddawaniu pi- 
łek — gra jest pełna niespodzianek, na- 
głych wypadów, brawurowych „ścięć”, 
podstępnych ciosów i t.d. Słowem, gra no- 
wego systemu jest pełna efektów, choć po- 
siada pewne „ale": jest niebezpieczna dla 
samego atakującego, najmniejsza bowiem 
niedyspozycja jego kończy się dlań fatalną 
porażką. 

Oto przyczyna świetnych zwycięstw i 
nagłych porażek tennisistów tej miary, co 
Borotra i innych. 


Słusznie tedy orzekł „superas”* Amery- 
ki, fenomenalny Tilden (autor książki o 
tennisie), iż nie można rozstrzygnąć, który 
z systemów jest lepszy, każdy gracz 'bo- 
wiem winien mieć taktykę, odpowiednią 
do przyrodzonych jego warunków fizycz- 
nych i psychicznych. 


Powracając do tennisu naszego, stwier- 
dzić należy, iż w stosowaniu poszczegól- 
nych systemów gry u naszych asów, istnie- 
je wyraźne rozdwojenie. Czetwertyński, 
Foerster, Emchowicz i Stolarow zdradzają 
tendencje (nieskrystalizowane jeszcze) re- 
tormistyczne, Kuchar natomiast, Stadtlaen- 
der i Marszewski — klasyczne. 


Oddziaływanie nowego systemu wyda- 
łó dotąd u nas bardzo wartościowe owoce; 
jest to jednak zaledwie zaczątek funda- 
mentu pod tennis polski, któryby osiąśnąć 
mógł właściwe wyżyny przy pomocy do- 
brych trenerów. A. Z. 


Sensacyjna porażka łodzian w zawodąch 


o mistrzostwo armii 
1 p. Legjonów — 28 p. Strz. Kan. 3:2 (3:2) 


WARSZAWA, 19 września, W zawo- 
dach półłinałowych o mistrzostwo armji 
na rok bież, pomiędzy 1 p.p. Leg. (Wilno), 
a 28 p, S. K. (Łódź) zwyciężyli niespodzie- 
wanie wileńczycy w stosunku 3:2, Zawody 
należały do bardzo emocjonujących, w 
pierwszej połowie łodzianie wykazali 
znaczną przewaśę, przyczem zaprzepaścili 
cały szereś murowanych sytuacji. W dru- 
giej połowie gra naogół równa, Legjoniści 
grają bardzo ambitnie, dzięki czemu re- 
zultat 3:2 na ich korzyść utrzymują do 
końca. 28 p, S, K, przegrał przez zlekce- 


ważenie przeciwnika, Najgorszy na boisku 
był Durka, „wyróżniając" się lenistwem. 


58 P. P, (Poznań) 19 p.p. Lwów) 3 : 3. 

WARSZAWA, 19 września, W zawo- 
dach półfinałowych o mistrzostwo armji 
pomiędzy 58 p. p. z Poznania, a 19 p. p. 
ze Lwowa żadna z drużyn pomimo nie- 
zwykle zaciętej walki nie zdołała uzyskać 
zwycięstwa. Dwukrotne przedłużenie gry 
nie przyniosło ostatecznego zwycięstwa 
żadnemu z przeciwników, wobec czego 
definitywnie dogrywka odbędzie się w 
dniu jutrzejszym. 


Zawody lekKoatletyczne o mistrzostwo armii 


WARSZAWA, 19 września. W zawo- 
dach lekkoatletycznych o mistrzostwo ar- 
mji rozegrano w dniu dzisiejszym finały 
sztafety olimpijskiej, biegu na 100 mtr., 
biegu na 10 klm, i rzutu dyskiem, Sztafe- 
ta olimpijska: pierwsze miejsce uzyskała 


drużyna D .O K.I, drugie D. O. K. III, 
trzecie D. O. K, V, Wyniki słabe: bieg 
na 100 mtr, — 1) Dobrowolski w czasie 
114 sek, Rzut dyskiem: chor. Adamczyk 
34,67 m. Bieg na 10 klm.: 1) kapral Zalew- 
ski w czasie 38:02,5 sek. 


Warta - Ł,/R.S. 


W dniu dzisiejszym spotkają się na boi- 
sku ŁKS powyższe drużyny. 

Rywalizacja powyższych drużyn, wy- 
rażająca się w kilku spotkaniach podczas 
każdego sezonu, sprawiła, że zawody mię- 
dzy mistrzami Łodzi i Poznania, są nielada 
evenement em. 

Ostatnia wysokocyłrowa porażka ŁKS 
w Poznaniu (7:3) niewątpliwie wpłynie na 


wysoki poziom gry mistrza naszego, który 
się zrehabilitować zechce za klęskę wio- 
senną. 

Warta, przyjeżdża w pełnym składzie 
z internącjonałami, co bezwątpienia wpły- 
nie na klasę gry gości, 

Wraz z pierwszą obsadą Warty przyjeż- 
dża i druga (mistrz okręgu pozn. kl. B,), 
która rozegra mecz z ŁKS II. 


| a a 


Konkursy hippiczne w Prusach 


W bardzo ciekawych konkursach hippicznych w Niemczech 
zwyciężył w skokach myśliwskich ks. Fryderyk Zygmunt pru- 
ski na klaczy Goldelse Il 


COE -- A Z RR MM 
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Kronika 
TERMINY NAJLEPSZYCH ZAWODÓW 
LEKKOATLETYCZNYCH W 
WARSZAWIE, 


WARSZAWA, 19 września, Jesienny 
kalendarzyk zawodów, lekkoatletycznych 
w stolicy przedstawia się następująco: 

27 września — Dzień sztafet i płotków 
K., S. „Warszawianka oraz próby bicia 
rekordów, 


4 październ,„— pięciobój dla pań i szta- 
fety A. Z. S, i 5 


10 į 11 paździem. lub 13 í 14 paździer- 
mika—trójmecz słowiański Czechosłowa- 
cja — Jugosławia — Polska. 


18 październ. bieg na przełaj H. K, 5. 
Varsovia, 

18i 20 październ, — Trzeci Challenge 
Coup Z, S. „Orzeł Biały”, 

25 września — bieg na przełaj o mi- 
strzostwo Polski, 

8 listopada — trzeci drużynowy bieg 
Wilanów — Warszawa o mistrzostwo W. 
O.Z: GA. 

„1 listopada — sztafetowy bieg Radzy- 


min — Warszawa {17 klm.). s 


NOWA PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA KA- 
NAŁU LA MANCHE, 


CALAIS, 17 września. Po nieudałej pró- 
bie przepłynięcia kanału La Manche przez 
amerykanki Ederle i Harrisson, egipcja- 
nin Helmy próbował przepłynąć powyższy 
kanał (szerokości 40 klm.), lecz próba i 
tym razem się nie powiodła, gdyż śmiały 
pływak z powodu zasłabnięcia musiał na 
10 kim, przed brzegiem francuskim zre- 
zygnować z dokończenia tego nadzwyczaj- 
nego wysiłku. 


„SLAVIA“ DEFINITYWNIE MISTRZEM 
CZECHOSŁOWACJI. 


PRAGA, 18 września, Jak się dowiadu- 
jemy związek czechosłowacki P. N. przy- 
znał definitywnie mistrzostwo na rok 
1925 — „Słavji”. 


Grand=Kino | Dziś i dni nast. 


Motto: N 
Kobiety: pamiętajcie, że niewola 
znikła, lecz niewola miłości i 
wiara w was pozostać musi, 
Mężczyźni: nie kierujcie się próż: 
ną ambicją, nie odma ajcie 
kobietom ich praw 


„Mężczyzna==Mobieta-- 
Małżeństwo” 


Wspaniały dramat obyczajowy W 7 miu 
wielkich częściach. 


W roli głównej U 
alanda PETAn Dorota Filips. 
NAD PROGRAM: 

„Nie dam się“ znakom. farsa w 2 akt. 


Początek przedstawień w dnie powszednie 
o Dode. 5 pp. w niedz. i święta o kę, pp. 
12—1 


=. oralnie 


ZAWIADOMIENIE. 


Doszło do naszej wiadomości, że wie- 
le osób nie pobrało premji, należących dc 
sprzedawanych Kul Zwycięstwa w dniach 
1i 2 września r, b.. wobec powyższegć 
oświadczamy co następuje: 

W ogłoszeniach i afiszach wyraź- 
nie było zaznaczone, iż wydawanie 
przedmiotów odbywać się będzie wy- 
łącznie w dniu sprzedaży, t. j. 1i 2 
września, licząc się ie z tem, że 
wiele osób nabywało Kule Zwycię- 
stwa jeszcze wieczorem w d. 2 wrze- 
śnia, komitet postanowił przedłużyć 
wydawanie premji w d. 3 b. m. 
Chcąc być jednak w zupełnym po- 

rządku, podajemy do publicznej wiado« 
mości, iż w dniu 23 września, t. j. w 
środę od godz. 9 rano do 6 po poł. 
przy ul. Kopernika 42, m. 3, będą ponow: 
nie wydawane  nieodebrane premie 
Gdyby kto w dniu tym jeszcze nie ode- 
brał, to pozostałe przedmioty bezsprzecznie 
przejdą na własność naszego komitetu. 

Przedmioty były wydawane te same, 
które były reklamowane, tembardziej, że 
uprzednio były wystawione w różnych wy- ` 
stawach. sklepowych, co dało możność 
publiczności wcześniejszego zaznajomienia 
się i z tychże wystaw były wydawane. 


Komitet obywatelski pomocy í opieki oficernm 
inwalidom oraz wdowom i sierotom po poległych 
Marja ks. Ogińska, Rene Anders, Zofja ks 
Swiatopełk Czetwertyńska, Paula Mogilnicka, 
Helena tr. Stadnicka, Henryka hr. Drohojew 
«ka i Zofia Ałębocka, 73 


— 
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Łódź, dnia 18 września 1925 roku. 


OGŁOSZENIE. 


Urząd Skarbowy do spraw opłat stemplowych i podatku spad- 
kowego w Łodzi, ogłasza, że na pokrycie zaległych opłat siemplo- 
wych, kar kontrawenńcyjnych i podatku spadkowego, odbędzie się 
w dniu 21 września 1925 roku między godz. 9 a 16 sprzedaż z pu- 
blicznej licytacji, wyszczególnionych niżej ruchomości i towarów, zase- 
kwestrowanych u wymienionych niżej płatników, a mianowicie: 


Józef I Helena Ulrich, Piotrkowska 142, pianino firmy „Fibigier*. 
Firma „Stuldt”, farbiarnia i wykończalnia, Drewnowska 43, kasa 
ogniotrwała i 2 biurka, 

Piotr Rozin, Pańska 42, gramofon. 

Zukind Milich, Konstantynowska 7, lodówka, stolik i biurko. 
Jaa Fuks, Zachodnia 31, kozetka, 2 biurka, szafa, 3 krzesła, 
1 szafa, 

A. Grinszpan, Zawadzka 338, zegar. 

H. W. Regensberg, Konstantynowska 9, garderoba z 
umywalka, 2 stoliki nocne, stół, 2 krzesła, zegar. 
Gedalja Kurc, Cegielniana 44, kredens, lustro-tremo, stół, szafa 
i zegar 

Wolf Kurc, Nowomiejska 3, zegar stojący. 

|) Henoch Rotberg, Cegielniana 43, stół dębowy rozsuwany, fotel 
dębowy, 6 taborek. 

Firma „Kalfeman i Seideman", Piotrkowska 39, 500 szt. satyny. 
A. Rak, Nowomiejska 14, 1 skrzynka kawy — 30 kr. i 15 klg. 
cukierków landrynek, 

Aleksander Rozin, Cegielniana 25, pianino. 

Ch. Strykowski, Piotrkowska 26, 8 swetry wełniane. 

W. Pruszynowski, Nowo-Cegielniana 17, szafa, 

Zelig Chełmiński, Ogrodowa 8, szafa. 

Józef Kucharski, Szkolna 17, lustro-tremo. 

L. E. Leszczyński, Piotrkowska 37, 10 szt. towaru manuf, „purpur“. 


lustrem, 


!% C. Zerykier, Gdańska 29, szafa, otomatia. 

20) Chaim Lejb Berkenwald, Nowomiejska 14, szafa, 

21) Alter Orenstein, Cegielniana 5, lustro-tremo. 

22) Fajwel Nasielski, Piotrkowska 9, kredens duży. 

28) Noech Warszawski, Piotrkowska 9, szafa. 

25) Mószek Aronowicz, Piotrkowska 9, szafa. 

25) Suke. firmy lcka Kuczyńskiego, Piotrkowska 26, 10 garniturów 
męskich, 

26) Ad. Lesiewicz, Zakątna 45 szafa. 

27) lcek Kolski, Skwerowa 18, kredens, 2 stoły, szafka. 

28) Józef Kulpiński, Cegielnianc 62, biurko, kredens pokojowy. 

29) Chil Majer Pick, Cegielniana 15, 72 sztuki sukna wojskowego. 


Zasekwestrowane przedinioty są do obejrzenia u wymienionych 
wyżej płatników w dniu sprzedaży. 


NACZELNIK URZĘDU: 
w. z. (—) T. Szpakiewicz. 
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1 — 242 


Sprzedaż manufaktury, galanterii, 
jedwabiu i konfekcji w wielkim 
wyborze na dogodnych warunkach, 


u l 


„POLSKI-TRYROT" 


f 
; 
h Łódź, Pr. Narutowicza 9 (Dzielna) 

| Każdy może łatwo zaopatrzyć się w najpotrzebniejsze zimowe ar- 


tykuły przy małej współpracy, zwiedzając nasz nowootworzony 
skład bielizny trykotowej, białej oraz manufaktury. 


„POL. SGERIs TIRY LOT" 
Łódź, Pr. Narutowicza 9 (Dzielna) 
UWAGA: Dokładnych informacji udziela się na miejscu. 7149-2 


| WYZSZA SZKOŁA NAUK 
~ Społecznych í Ekonomicznych 


w Łodzi, Narutowicza 68, 


niniejszenr podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów 
przyjmuje Sekretarjat Szkoły codziennie od godz. 6 do B-ej 
wieczór począwszy od dnia 1 do 20 września r. b. 

Jako Słąchącze Rzeczywiści przyjmowani są do Szkoły 
osoby obojga płci, posiadające świadectwa dojrzałości; 
w poczet Słuchaczów adzy czająych— osoby starsze, zaj- 
imujące samodzielne unwisk w instytucjach państwowych, 
społecznych i gospodarczych. 6819— 


+ 
ZB PA EA EE 


= 


ZARAZ KZ OREW 
i — TLB — ALINIK A setowe 10. 


Położniezo-Qinekologiczna. 
Dr. med, Szariota Eigerowa 
HB Dr. Reitler-Kurjańska 

Ñ. Dr. med, luljysz Baum 


AMBULATORJUM 

Dr. Reltler-Kurjańską — nhoraby kobieca 11 = 12 

Dr. med. Szarlota Eigerowa 12.50— 1.50 

Dr. med. Juljusz Baum e: v 2m 5 
Informacje od S2ej do 7:ej, Poród normalny, pod obserwaćją le: 

karską i 10-dniowy połyt na kiasie I-szej —'500 pl. 8454 
BZERO ZKE REZ z 

We Ia zi — 


A RCA TATE EAA W S, e r arar Ne 
Sety me E V. nN AAN 


Ważne dła Pań! amel Mandelsowa 


(4 gz 
Łatwa metodą nauctąm w MA ||, 8 
miesiąca kroju i szycia. Również nau: w 
czam w przeciagu miesiaca bleliżniar- Choroby dzieci 8-1 
stwa. System paryski, Łódź, Karola SÍ i 
«. ie, Zapisy tylko ad 12—5 pp. 870-4" powróciła 


„Chirurgiczna, 
Dr. med, Michał Kantor 


„ u 


URYGA Przez Wanutowicza 44 (Piramowicza 2), tat, 22-02. 


kompletne urządzenia 
oraz pojedyńcze — — 
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MEB 


E 


MEBLE 


poleca w wielkim wyborze na najdo: 
godniejszych warunkach 


L M. TERKELTAUB 


12. NARUTOWICZA 12. 


(w podwórzu) 


749—4 


NA RATY! e ZA GOTÓWNHĘ! 


NAUCZYCIEL 


11 


III URZĄD SKARBOWY Łódź, dn. 19 września 1925 roku 


podatków ! opłat skarbowych 
w kodzi. 


OGŁOSZENIE. 


Ill Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi por 
daje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległych po» 
datków skarbowych odbędzie się dn. 28 września r. b. od godziny 12 r. 
do godz. 4 po poł. sprzedaż z publicznej licytacji zajętych rucho- 
mości u niżej wymienionych płatników: 

1. Rajch Ch., Piotrkowska 145, szafa, stół, 5 krzeseł, fotel, szafa 
kuchenna, 
2. Wajnryb Dawid, Piotrkowska 145, 20 but. wody kol. „Florentin”, 

8 but. Lakoma, 5 tuz. mydła i 4 but. perfum firmy francuskiej, 

6 karawek krys.t., 8 wozony, 2 talerze. 


8. iaaa i Franc., Piotrkowska 153, 2 motory elektr., 2 lamy, 
iurko. 

5 4. Walczak Konstanty, Wólczańska 251, | kasa ogniotr., biurko dę: 
propedewtyki fizyki, z prawem nat- bowe, 2 stoliki kryte ceratą, 5 krzeseł wied., maszyna do kopi. 
czania w gimnazjum, do zajęć) 5, Turner Samuel i S-ka, Juljusza 37, 98 szt. towaru „Tibet*, 360 

poobiednich sztuk płótna pościelowego. 

6. K. E. Philipp, Piotrkowska 158, 51 pacz. podszewki męskiej, 11 
POSZUKIWA NY. pełn. wałków osnowy, 3 szt. sur, podszew., 20 pacz. przędzy nr. 36. 
b chnalacł fert bM 7. Jarzębski Ignacy, Wólczańska 230, kredens kuchenny, stół. 
„atychmiasiewe oterty Sub „^ii 8, Engiel i Blanstein, Wólczańska 204, I warsztat tkacki angielski, 
K.* do Administracji „Głosu Pol-| 9, Rajngewitc i Lifszyc, Piotrkowska 167, 1 kredens dębowy. 
skiego“. 7228—2 | 10, Gesner Hugon i Oskar, Wólczańska 109, kredens, tremo, kanapa 
pluszowa, maszyna do szycia, 
11. Kaufman Henryk, Towarowa 28, szafa do garderoby, kożetka, 
1. Farby stolik, stół, 4 krzesła 
7 neti 275-11 19, Polisine: i S-ka, Piotrkowska 149, 1000 par kaloszy męskich 
, i damskich. 
4. Arfykuły malarskie 18. M. J. Wiślicki, Gdańska 138, 10 szt. towaru wełnianego. 
5. Arfykuły dla gospodarstwa |14. Pakuła Jakób i S-ka, Pusta 7, 10 paczek przędzy na sznurowadła 
domowego Lichtenfeld i S-ka, Piotrkowska 182, kasa ogniotrwała, maszyna 
5. Oleje, smary I benzynę do pisania, 
7. Przetwory ehemiezne 16. Ulrich Ferdynand, Piotrkowska 142, 10 luster, pianino, urządzć- 
8. Kleje nie cukierni. 


9. Die pyłochłonny 17 
Poleca po cenach najniższych firma 


„AGROLEUM” 


Łódź, ml. Narutowicza nr. 32, tel. 28-04, 


IS” NA RATY||, 


Wszelką damską garderobę wykonywam 
różną futrzaną robotę oraz z powierzo* 


nych towarów 
dell, 


odług najnowszych mo ; 
UWAGA? Ceny konkurencyjne. ma 


M. ROZENBERG 


Dawniej: WSCHODNIA 49. 


Dziś: CEGIELNIANA 36. | 250. 
lewa oficyna, ll-gie piętro. 


Ratujcie Włosy! 


„Espri-lndiana" 
Wyciąg indyjskich 
roślin momentalnie 
wstrzymuje wypa: 
danie włosów. 
Po krótkim czasie 
włosy przyra- 
stają. 

Do nabycia w skt. 
apt. Chanachowi- 
cza, Pomorska 28. 

227—1 


NA WYPŁATĘ 


Manufaktura 
Galanterja 
Jedwab 
Firanki 
Swetry 

Krawiec na mlejscu 


Piotrkowska 37 
(w podwórzu) 
071— 


Lekarz-Dentysta 


LEON LEWIN 


Cegielniana 46, 

tr, I p, tel. 62-88, 

Dawniej gab. d-ty 
Torończyka. 


Godz, przyjęć: 2.50 
do 7 pp. niedziele 
i święta od10—1pp. 


Ceny lecznic. 
7232—4 


Dr. | 

L. Pryińlski 

ul, Zawadzka 1, 
tel. 25-38, 

powrócił 

Choroby skórne 


weneryczne 
| moczopłciowe. 


Przyjm. od 9—2 
i od 4—8 wiecz, 
0037 


Dr. med, 


E. Zeliggonowa 


Akuszerja, choros 
by kobiece i we» 
nerycznę (kobiet). 
Usuwanie włosów 
elektrolizą. 


6 Sierpnia 1 (Bened,) 
Przyj. 1—4, nieza» 
możnyi ust l 


Dr. med. 


d.Niewiażgki 29, 


Choroby skórne i 
weneryczne, 
czenie sztucznem 


słońcem górskiem. | 39 
Przyjmuje od 4-ej 33. 


do 8-ej popol, 


Sienkiewicza 34 34 
7214—6 $ 


Dr. med, 


F.Skusiewicz |27. 


ul. kndrzeja 11 


Choroby skórne i 
weneryczne, 


godz. przyjęć od] 41 
$ do M i od 5|4!- 


7087—5| dniu o godz. 


Dr. med. 


E, EKKER 


Kilińskiego 143 | 6361—1 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 
Przyjmuje 12 —5 i 
wiecz, 
Panie 5—4. 


702—5| (motor benz. z prądnicą — stanowi cas 


Dr. med. 


H. Różaner 


Ohoroby skórne, wane- 

ryczne i moczopłeiowe 

leczenie setyesnym 
słońcem górskim. 

Narutowicza 9. 

Przyjmuje od 8 do 
i pół i 4—7, 


Tel.28-08, 62-24 | darza, Al. Kościuszki 39, od g. 2—4. 


H. Szumacher 


Choroby skórne i 
weneryczne, 


6-70 Sierpnia 1. 
Godz. przyjęć: co- 


dniennie od 5—7 if Zakład  meblowo-tapicerski i dekoracyjny 


pół pe poł, w nie- 
dziele i święta od 
11—1. 252—1 


MASKO deserowe 
1 SERY 


sprzedam całą pro 
dukcję kontrakto- 
wo; kaucja 1.500 zł. 
pożądana. Oferty 
sub „150. Mieczar- 
„Głosu*. 
7235—1 


nia* do 


6863—7 | 26. 


Le-131 


Abbe Samuel i S-ka, Piotrkowska 136, 40 paczek przędzy, 150 


sztuk towaru wełnianego. 


j18, Feldbrill Dawid, Piotrkowska 167, 200 wentyli i 2 bor-maszyny. 

19. Janowski Ire i S-ka, Gdańska 37, 1000 chustek jedwabnych, 1000 
chustek wełn. 30 szt. datnsk. podszewki. 

20 


wał Ignacy, Gdańska 118, urządzenie 5 pokoi i pianino, 
Wolfsi i S-ka, Wólczańska 125, 300 tuz. skarpetek męskich i 300 
dziecinnych, 20 maszyn do wyr, pończoch. 

Spodenkiewicz Ant., Piotrkowska 150, 100 szt. swetrów, 50 ka 
peluszy męskich. 

Roen N, i Frydberg B., Pusta 13, 10 foteli, maszyna do szycia 
20 krzeseł, 1 biurko. 

Goldberg Zygm., Piotrkowska 199, 60 kil. pasów, maszyna do 
cięcia blach, 3 maszyny do mięsa. 

Pietrzyński Bron., Piotrkowska 199, kredens stołowy. 

Otto Zerbe, Piotrkowska 229, kredens, otomana i tremo. 
Karnowski Fiszel, Piotrkowska 167, 10 sztuk weluru, 

Offman Mendel, Piotrkowska 167, 1050 f. przędzy wigonji, 6 
skrzyń bawełny. 

Rozenblum Józef, Piotrkowska 189, kredens z lustrem. 

Arnoldt T. J., Piotrkowska 191, 3 rowery. 

Górski i Spiewak, Piotrkowska 254, kasa ogniotr., 3 biurka, mae 
szyna do pisania, kanapa, 5 krzeseł, fotel skórą kryty. 

Rozental Dawid, Piotrkowska 220, 3 warsztaty. 

Wojdysławski Leon, Piotrkowska 218, szafa do garderoby, szafa 
z lustrem, 4 krzesła wyściełane, fotel kryty pluszem. 
Wojdysławski Leon i M., Piotrkowska 218, 1 warsztat tkacki, 50 
kil. przędzy. 

Polakiewicz H., Piotrkowska 218, 6 maszyn tkackich. 

Pinkus Lazer, Piotrkowska 200, 20 sztuk materjału. 

Salomon Wojdysławski, Piotrkowska 218, 2 szt. bostonu. 
Frenkiel Chaim, Piotrkowska 207, 20 sztuk adamaszku. 

Fogel i Płotkin, Cegielniana 24, 150 sztuk materjału na koszule, 
1600 mtr. na halki. 

Firma „Poltex*, Pańska 107, 10 warsztatów kortowych. 
Windman, Waje i Jachimowicz, Piotrkowska 58, 90 szt. towaru 
na ubrania. 

Jednocześnie pod»je się do wiadomości publicznej, że w tymże 
1 po poł. odbędzie sie sprzedaż ruchomości, znajdują- 
cych się w Urzędzie na składzie 2 skrzyń pasów wagi 123 kilo, 3 but. 
„Prunelki* i 100 paczek papierosów różnego gatunku i 15 par buci» 


ków damskich. i 
NACZELNIK URZĘDU: 


24, 


27. 
28, 


35, 


39. 


(—) ZMIGRODZKI. 
| 2 = Elegancko 
Dobry interes | , m) 
Sprzedam Ty JD ATOGRAF Pracownia Kapeluszy 
z własnem światłem elektr. i kabiną damskich E 


lość — t. zw. „agregator*). Urządzenie 
nadzwyczajne i służyć może jaka węd 
rowne lub stałe, Wiadomość: Zgierz 
kiosk księgarni p. A. Lacha.  7215—3 


LOKAL 


front., duży, z suteryną natychmiast 
do oddania. Wiadomość u gospo- 


CHIK PARISIEN” 
$ 3 


Gdańska 40, m, 10 


poprzeczna oficyna Il p. Q 


wykwintnie 


Wykonywa wszelkie zamówie- 
nia i przeróbki według najnow- 
szych modeli paryskich. 


Ceny niskie 


71515 


Krzesła debowe, 


stoły, kozetki, szafy otomany, 
materace oraz wszelkie meble 
tanicerskie. 
poleca 
ną warunkach dogodnych 


Szkota treblowska 


z początkowem nauczaniem kl, AiB 


Wandy Budnej 


Sienkiewicza 67, m. 5, 
przyjmuje dzieci od jan lat. 


M. Bimke, Wschodnia 47. 


063— 1 Na tel. 36-75. 


są 
| KTóRA Z PAN 


Lekarz dentysta 
jeszcze nie wie, że u mnie można się 
fnauezyć kroju i szycia w przeciągu mie- 


|]. Zucker 
siąca oraz bieliźniarstwa w przeciągu 


L4 m 
powrócić i miesiaca, riech sie przekona. 


: 6:go Sierpnia Benedykta) 5% m. 8 
ul. Piotrkowska 31. 291—2, 4 P iront II piętro, 279—* 


Początek w dni powszednie o godzinie S-ej, 
w Soboty i niedziele o g. 3-ej. ostatni seans o 
godz. 10-ej ===> 
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obejrzeć film 


winni bezwględnie 


f) -letnia 


Nr. 257 


Żony zdradzające -- Rozwódki -- Panny na wydaniu 
Mężowie zdradzeni--HHfochankowie wszystkich stanów 


Przyjaciele domów -- 
w którym popisują się wspaniałą grą 


Diana Karenne i Włodzimierz Gajdarow 


kobieta 


Przychodnia „SANITAS“ 


LECZNICA 


ul. Cegielniana 29. 
OTWARCIE we wtorek, dn. 22 b m. 


Dr. D. FRID 5 12-1 z Choroby 
Dr. 1. IZYGSON 10-11 
Dr. H. RAKOWSKI M2" rA rze 
Dr. I. BETTE 5-5 Choroby 
Dr. W. ŁASKI 9-11 dzieci 
Dr. |. SZTAJNBERG 12-1 6-7 

Ponledz., Środy, 

piątki, niedziele 

1-5 Choroby 


Lekarzy Specjalistów i Ga- 
binet lekarsko-dentystyczny 


Telefon 44-51. 


Dr. Z. LEWINSON wigo mmni clifrurgiczne 
sobota]2-1, 7-4 

Dr. H. GUTSZTADT 580 „ 730 Choroby 

Dr. B. MINTZ 11-1 kobiece i 

Dr L SZAJEROWICZ 9-10 530-5 |_ położnictwo 

Dr. J. IMICH 9-39-1030 4.5 | Choroby uszu 

Dr. 9S. MAŁO VIST 12-1 6.7 | gardła i nosa 


Dr. G, GERSZTAJN 10-11 1-2 Choroby 

Dr. E. ROZENBLATTOWA 9-10 5-6) oczu 

Dr. S. KANTOR 2 - 330 Chor. skórne, 

Dr. M. LEWINSONOWA Ez g % waneryczać i 
nied.wtor.czwar.| moczopłciowe 
sobota |] - 2 


Dr. L. PRYBULSKI 
Dr. 


, KACENELSON A. 5-6 
380 - 5 


Dr A. SZTAJNBERG 


Roentgen, fizy- 
kalpa terapja, 


ortopedja 
Lek dent. CUKIER 1145 - 280 
Lek. dent, GRINSZTAJN- 9-1145 Choroby 
Lek. dent. SZACKA 080 - 545 jamy ustnej 
Lek, dent, KRENICKA 515.8 


Elektroterapja, Lampa kwarcowa, diatermja. 


Chor. nerwowe 
ANLAR de 2 skok 


Wszelkie analizy (moczu, plwociny, kału i t. d), operacje 


opatrunki, zastrzykiwania, szczepienie ospy. 


276-1 Lecznica czynna od 9 rano do 8 wiecz 


W niedzielę od 9-4. : Dyżury nocne. :: Pomoc akuszeryjna. 


Porada 3 zł. Wizyty na mieście. 


LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 


Łódź, Piotrkowska Nr. 62. — Telefon 31-53. 


; c Od 10—11i0d6—7 
Churoby dzieci| Dr. St. Gutentag io0d6—7 


L. Familier „ 12—1 „ 4=5 
a a aE 
ę Dr. B. Robinson | Od 10—11io0d7-8 
Choroby we- |  M_ Wolfson | „ 12—2 
Nero „ A. Tenenbaum |_„ 4—6 
O a = 
Choroby chi- | Dr. Ed. Kunig Od 2—5 
rurgiczne „ L Szreiber „ 4—5 
r m, 
Choroby ko« | Dr. D. Alterman | Od 11—1 
biece awe „ M, Feldman „ 1—2i od 3—4 
szeria a H. Rundo «_5=7 
Choroby ner- | Dr, M. Maślanka | Od 1—2', 
wowe | 
a | Mű 
Choroby skór- Or Bratni lod 19-53 
ne, weneryczne "1 € os c 
imoczopiciowe| » * Sotowiejczyk| „. 5-8 
ie od Pik 
x Dr. l. Stupay Od 1—2 
i Urge bwicj EP S alt lerska a EOI 
pa an p BE. Pai ET Aa ld 
Choroby uszu, | Dr. M. Klaczko | Od1l—1iod7—8 
gardła i nosa |« Bol. Bon __ | „$ĘB 1. 
Lek. dent. S, Szewes| Od 9—11 i od 8-9 
Chorobyzębów| „ M. Reznikowa | „ 11—2 
ijamy ustnej | „ B. Czudnowskaj „ 2—5 
„ N. Ifacenbogeni „ 5—8 


a „a 
Lecznica czynna od 9 r. do 9w. 700-4 
u również w niedzielei święta, :: 
Wykonywa. się operacje, naświetlania 
kwaróową, elektryzacje i analizy. 


Zęby sztuczne, korony, mostki zlote, platynowe it. p. 
Wizyty w mieści. Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna. 


lamsą 


LECZNICA 


dla przychodzących chorych 
przy ul. Konstantynowskiej, róg Zachodniej 
(wejście od ul. Zachodniej nr. 27), telet. 16-44. 
Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. Bronikowski, choroby gardła, nosa | uszu od godz, 
10—11 i od 2—3, 
Dr. Dobrowolski, choroby weneryczne i skóry od godz. 
Dr. K. Dobrowolska, choroby dzieci od godz, 4,50—5.50 
poniedz, środy i soboty. 4 
Dr. Golc, choroby weneryczne i skóry od g. 9.40—1057) 
Lekarz dentysta Goebel, choroby zębów od 11—2, 
Dr. Jastrzebski, choroby oczu od godz. 10—11 
poniedz. środy i piątki. 
Dr Koliński, choroby oczu od godz, 9—10 
wtorki, czwartki i soboty. 
. Knichowiecki, choroby dzieci od godz. 1 —2, 
. Koładzki, choroby wewnętrzne od g. 11 30—1.3'. 
. Misjon, choroby wewnętrzne od g. 3 30—450, 
Marynowski, choroby kobiet i akuszerja od 9—19 
. Pogorzelski, choroby kobiet i akuszerja od 11— I. 
. Schwanke, choroby kobiet i aknszerja od 3,30—4.30 


Dr. Smoleński, choroby wewnętrzne i nerwowe od 2—8, 
wtorki, czwartki i soboty. 
Dr. Trawiński, choroby chirurgiczne od 4.30—5—30, 


labiegi od umowy, 


BETI TTE" TZT VEE O DADE  _1- O I WE SR "WE NPR L E „W: D TS O E CPE DE TZBPĘKY PIZA 
Redaktor i wydawca: Parceli Sachs’ 


i wewn. 10—1! 


Lecznica lekarzy specjalistów 


przy Piotrkowskiej 17, (2Z-qgie podwórze) 
przy Zachodniej 52, tel. 34-67, 
Gabinet elek.-św. leczniczy, Rentgenografja. Naświetlanie 
(lampa kwarcowa). 


Dr. NowickKi 
Dr, Osiecki 
Dr. Starzyński 
Dr. Olszewski 
Dr. Ziegler Artur 
Dr. ZieglerEdw.(jr.) 
Dr. Artyfikiewicz 
Dr. Manteuffel 
Dr. Garliński 


wewn, (płuc i serca) 11 I pół 2 
wewn. i nerw. 21 pół=31 pół 
wewn. (żołądka i kiszek). 5—6 
dzieci 9—11 
dzieci 3 i pół—5 
chirurgiczne 12—2 i pół 
chirnrgiczne 3—4 
oczne 11—12 


oczne 2—5 Dr. Michalski 
kobiece 9—10 Dr. ŁugowskKi 
kobiece 11—12 Dr SKibińskKi 


Dr. Marx 
Dr. Altenberger 

Dr. Czaplicki 
Dr. Altenberger 
Dr. Dutkiewicz 
Dr. Skusiewicz 
Dr. Stawowczyk 
Dr. Miłodrowski 

Dr. Załeski 


kobiece 4 i pół—5 i pół 
nosa, uszu i gardła - 11—12 
nosa uszu i gard. 1ipół-:21 pół 
nosa, uszu i gardła 5—6 
skórne i weneryczne 11—12 
skórne i wener., 21 pół>31 pół 
skórne i weneryczne 4—5 
ząbów (pl. wpr. wyjmow.) 6—8 
Analizy 10—5 | 


Lecznica otwarta codziennie oprócz świąt. 
277—1 Opatrunki od umowy 
GERE WETDZERTSU W EREA E ZPRPEAFA MO EYES EECC 


POS SO GERSONA NNGĆ A U 


Największy wybór! 
Najlepsze gatunki! 
Najtańsze ceny! 


są nasze 3 fakty niedoścignionych 
zdolnośći konkurencyjnych. 


Polecamy Kontekicję 


ostatniej mody i jesteśmy w stanie 
sprzedawać po starych cenach, gdyż 
zakupiliśmy towar przed  podsko- 
czeniem cen. 


SZMĘCHEL i ROÓZNER, 


Sp. Akc., Łódź, 


Piotrkowska 100 i 160. 216-1 


VATY at 


KAŻDA GOSPODYNI 
POWINNA WIEDZIEĆ, 


że białą podłogę można ufarbować 
w ciągu jednej godziny na kolory 
czerwony i orzechowy ciemny za 
pomocą powszechnie znanej zapra- 
wy do podłóg 


„Jaśniej Słońca 


Że to nie jest czczą reklamą, może 
przekonać się każdy małym kosztem. 


anp 
w 


x 
fe] 
| 


cé 


ninununw 


Sprzedaż w składach aptecznych, mydlarniach 
i składach farb. 210—1 


unma 


E 
cmm 


lastytut Rentgenoleczniczy i Światłoleczniczy 


| Dr. A. GROSGLIK 


Choroby sKórne i weneryczne 
Aleje Kościuszki 27. 


Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wiecz. 


6587—4 


Biuro Porad i Zleceń Prawnych Antoniego Kozaneckiego 


, WIEDZA” iwr oficyna Leze biętro. 


"rawa oficyna, l-sze piętro. 
Właściciel biura, rutyno» 'qwca prawa, dyplomowan Y 
na stopień notarjusza, u 


- 11 prawnych we wszelkich 
sprawach: HIPOTECZN!i 'TARJALNYCH, MAJĄT- 
KOWYCH, MIESZKA; i. PODATKOWYCH, 
ADMINISTRACYJNYCH, +OWYCH i WŁOsCI 

JA - M 
BIURO załatwia ZLECEN:iA . 4£AWNE we wszystkich mias- 
tach Rzeczypospolitej i zagranicą; wylicza komorne i podat 
kij pisze PODANIA, REKURSY, wszelkie PRYWATNE 
UMOWY i KONTRAKTY, tłumaczy z JĘZYKOW OBCYCH 
ı przepisuje na MASZYNACH (także tekst rosyjski). Szyb 
ko, solidnie i tanio 273—1 
Dla nieżamożnych porady prawne bezpłatnie. 
Wystrzegać sie ulicznych doradców i pokątnych pisarzy. 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86. 


Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 


NIE RUPUJCIE MEBLI 


zanim odwiedzicie magazyn móż za- 
opatrzony w wielki wybór mebli 
komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych, a szcze» 
gólnie przedmioty pojodyścze: SZAFY, ŁOŻKA, OTO: 

ANY, LUSTRA i t. d. Ceny konkurencyjne. Krzesła wie- 
deńskie po wyjątkowo niskich cenach, Daję również na wy: 
płatę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty cały dzień bez 
przerwy. Uwaga! Po separacji firma moja mieści 
się nadal Piotrkowska 9. Zadnej filji nie posiadam 


s e Piotrkowska Nr. 9 
J. N aslie l S K 1 (i-sze piętro front). 
864 


Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 


KOMUNIKAT. 


Niniejszem podaję do wiadomości Szan. Publicz- 
ności, że po pewnej przerwie otworzyłem we 
włorek, I5 września r. b. NAPOWRÓT istniejący 
od wielu lat Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski 
zawierający salon dla panów oraz pań, jak również dla 
manicure, pedicure, elektr, masaży it. p 

Zakład mój, który prowadzony będzie podług naj- 
nowszych hygienicznych wymogów, polecam łaskawym 
względom Sz. Klijenteli. 

W nadziei, iż Szanowna Publiczność odniesie się do 
mnie z całkowitem zaufaniem, kreślę się z poważaniem 


L. ARARAUER 


7255—1 ul. Marutowicza (dawniej Dzielna) 27, 


Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w 
Łodzi w dniu 17 września r. b. postanowił: 1) ogłosić u- 
padłość firmie „Gastronom* mieszczącej się w Łodzi przy 
ul, Zachodniej pod Nr. 45 2) chwilę otwarcia upadłości 
oznaczyć tymczasowo na dzień 1 sierpnia 1925 r, 3) za- 
mianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego Józefa 
Kona 4) zamianować Kuratorem upadłości Adwokata 
Deniela Forellego 5) nakazać opłeczętowanie składów, ka- 
sy, ksiąg i ruchomości upadłej firmy gdziekolwiek się one 
znajdują 6) dokonać publikacji wyroku zgodnie z przepi» 
sami art. 457 K. G, 7) wyrok opatrzyć rygorem tymczas8o- 
wej wykonalności. 

Na zasadzie art 478 K. H. Sędzia Komisarz upadłości 
wzywa wszystkich wierzycieli wymienionej wyżej upadłej 
firmy, aby w dniu 29 września 1925 r. o godzinie 12 w po- 
ładnie stawili się osobiście lub przez zaopatrzonych w odpo- 
wiednią plenipotencję pełnomocników w kancelarji Wydzia- 
łu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, celem wyboru 
kandydatów na syndyków tymczasowych, 

Kurator masy upadłości 

DANIEL FORELLE 

Adwokat, 
Łódź Konstantynowska 5. 


B.RUSSKA 


długoletnia nauczycielka 


udziela lekcji pisania na maszynach 
różnych i najnowszych systemów z dokładnem obja- 
śnieniem konstrukcji i hektografji, Udziela również 


280—1 


lekcji korespondencji i arytmetyki handlowej. 
Łódź, 


ul. N 80, mi. 


Kilińskiego (Widzewska) 8, 
274—1 


(obok poczty). 


| a 


Nowości Sezonowe 


DODATKI DO KAPELUSZY 
Największy wybór 
SZTUCZNYCH KWIATÓW i 
Podlug ostatnich modeli paryskich 


FANTAZJE i PI6RA 
Preparowane liście, Adjantum, Asparagus, Trawg morską 
poleca: 


f. „MARYLA“ Piotrkowska 39, I p. 


Przyjmuje zamówienia. —:— Przyjmuje zamówienia. 


la Ogłoszenia drobne 


kopno | sprzedaż 
Po 10 groszy za wyraz. 
> 


je sprzedania 
sklep i pokój z 
Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz, Naj- 
o oe aere 
danka i WyCHOW, |. 
pz osesej kon- 


wicka 222-2-1 
KŚ samochód — 

karetkę, może 
być „Ford*, Oferty 
do „Głosu* pod 
„Gotówka“. 88-5-k 


| tw kupuję 


mniejsze ogłoszenie 50 gr. 


tudent  politech- 
niki udziela ma- 
tematyki. 6 sierp- 


3 


kuchnią. Skiernie» f? 


wersacjiilitera. | "ia (Benedykta) 18 dobre i popsute 
tury, udziela ruty- | ml 209—2-n = aa BOW: 
nowany nauczyciel y 50 lekcjach pod ś x 
N Cegielniana 12, gwarancją, wy- AT 
m 4 od 5-5 pp. kluczającą wszel- EEE sprze 
188—5-n | kie ryzyko,wyucza dam 2 rowery 


uchalterji, kores- 

pondencji, ste- 
nografji, pisania na 
maszynie uczy Lur- 
biński, Piotrkow- 
ska 79. S51—10-n 

mieckiego kon- 
wersacji , ugziela 
młoda pani. Jeszcze 
godziny wieczoro* 
we wolne. Oferty 
„Języła. 2242n 


otudent udziela ma- 
A tematyki, łaciny, 
tizyki, języków. 

Kiliisk. ego 96 — 3 
druua brama, go- 
dzina 6- 204—2n 


praktycznie na ša- 
modzielnego  bu- 
chaltera-bilansistę 
b. rzeczoznawca z 
wyższem wykształ- 
ceniem. Niesamo 
dzielnym instruk- 
cje w Sprawach: 
buchalteryjnych, bi 
lansowych i rewi- 
zyjnych, — Wieza- 
leżnie od powyż- 
szych kursy ko- 
respondencji hand» 
lowej.—lntormacje 
5—4, 7—8 wieczór 
Biuro Buchalteryj- 
na - Rewizyjne, ul, 
Piotrkowska 13a. 

7245-1 n 


wyścigowe. Kiliń- 
skiego N 113 m. 3. 
Obejrzeć można od 
1—5 i 7—9 wiecz, 

206—2-k 


aprdecan szatę 
stół, otomanę, 
biurko, bieliźniar- 
kę, lustro, Glówna 
Ne 55 m. 46, prawa 
oficyna, parter. 
270—1-k 


anilo Sprzedam 
stare skrzypce, 
uandolinę (Cata 
nia), gitarę i nuty. 
-go Sierpnia (Be- 
nedykta) 138, m. 14. 
105—1-k 


Lokale, mieszkanie 


ezdzietne mał, 
żeństwo przyj- 
mie na mieszkanie 
2 panny lub 2 pa» 
nów. Szosa Pabja- 


nicka 1, m. 21. 
225—1-m 
o wynajęcia pięć 
l sal fabrycznych 
od zaraz. Wiado- 
mość Podleśna 26 
u gospodarza 
198—5-m 


packi pokój z 
utrzymaniem do 
wynajęcia. Wiado- 
mość: Nowocegiel- 
niana 12 m, 7, 
194—2-m 


paiay pokój umeb 
lowany do wy- 
najęcia, Tamże wy- 
najmę pianino 
Stajnberga, Wòl- 
czańska M 168, w 
bramie, na lewo. 
7171—2—m 

Ii zaraz do wyna* 
jęcia 2 słonecz: 
ne umeblowane 
frontowe pokoje z 
oddzielnem  wejś- 
ciem, Wólczańska 
222, od 2—4 i od 
8 wiecz. —1—m 


oszukiwane odza- 
raz mieszkanie 
2—5 pokojowe z 
wszelkiemi wygo- 
dami w śródmieś- 
ciu, Oferty do 
„Głosu* sub „In- 
żynier”. 72—2-m 


przyjmę 2 panienki 
na mieszkanie. 
Gubernatorska 50 
m. 22, Zbrońska. 
256—1-m 


Z a 
fokolu w cenie do 

50 złotych z nie- 
krępującem wejś- 


ciem, poszukuję. 
Oferty do „Grosu“ 
sub „W. He" 

250— 1-m 


ynajmę pokój 
wprost od gos- 
podarza, Oferty do 
„Głosu”sub, W.H.* 
249--1-m 


Interesy handlowe 


lac do sprzeda- 
nia na ulicy O 
dyńca przy Rzgow 
skiej. Wiadomość: 
ul. Piorkowska 199 

m. 14, Kubicki. 
135—5-h 


Doniesienia 1010. 


ME na raty o- 
statniej mody. 
gwarancja  kilko- 
letnia. Odświeża* 
nie Zamiany. -toes 
larnia, Lubelska 6, 
przy Napiórkow- 
skiego. 60—1-d 


pw - mechanik 
poszukiwany. 
Zgłoszenia: Gdań- 
ską 61 p E mler 
4—5 po po 
gy /258—1 d 


O 
+*maczne obiady 
) prywatne od 8U 
gr. Ul. Piotrkow 
ska 150. 45—1—d 


ljczoraj zaginął 
maleńki bron - 
zowy piesek (ang. 
rasa) na ul. Piotr- 
kowskiej, Kto wie 
o takowym zechce 
powiadomić za wy 
nagrodzeniem: ul 
Piotrkowska de 192 
m, 5 (oficyna). 
7244—1 d 


| z 


Lagubione doki 1. 


ifred Rosenthal 
zagubił paszport 
wydany w Pabja 
nicach.  252—5 z 
„amm ZOK W ZA A E 
peaa Eugeniusz 
zgubil dowód o~- 
sobisty Wydany w 
Łonzl. 255—3 3 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Masżaiski. 


